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„Pomagajmy sami sobie 
a Bóg nam dopomoże* 


Premier belgijski wan Zeeland do 


Warszawa, 28. 4. (PAT.) Dziś odbyła się miego przygnębienia i psychozy katastrof, 
“w salonach Hotelu Europejskiego konferen- | które same przez się są źródłem słabości. 
cja prasowa, na której premjer i minister Staraliśmy się więc w dalszym ciągu ro- 
spraw zagranicznych Belgji, p. van Zeeland, zwijać i wzmacniać naszą politykę zbliżenia 
złożył następujące oświadczenie: gospodarczego między Polską a Belgją. Po- 

Nie potrzebuję przypominać na wstępie, lityka ta wyraziła się m. in. w układzie, 
jak bardzo jestem wzruszony dowodami | który p. minister Beck zechciał podpisać w | 
sympatji, którą okazano moim współpraco- 
wnikom i mnie osobiście od chwili naszego 
przyjazdu do Warszawy. Wiemy. że odnoszą 
się one do kraju, który mamy zaszczyt re- 
prezentować i możemy panów zapewnić, że 
w ten sposób wyrażone przez Polskę uczu- 
cią zostaną należycie ocenione przez tych, 
do których zostały skierowane. 

Od chwili pierwszych rozmów, które pro- 
wadziliśmy już przed kilku miesiącami w 
Genewie z min. Beckiem, podjęliśmy wy- 
mianę zdań w atmosferze bezpośredniości, 
bez żadnych omówień, ani niejasności, gdyż 
tylko taki sposób porozumiewania się przy- 
stoi przedstawicielom krajów, których poli- 
tyka jest ściśle zawarta w granicach przy- 
jętych zobowiązań, które kierują się przede- 
wszystkiem troską nieodbiegania od rzeczy- 
wistości. 

Od tego czasu nie przestaliśmy się trzy- 
mać tej metody, ale któż mógł przewidzieć 
wówczas, że już w tak niedługim czasie bę- 
dziemy świadkami |widowiska, którego do- 
starcza nam wielki i powszechny zamęt, ja- 
ki zananował w myśli i życiu międzynaro- 
dowem. 

Gdy mówię o „widowisku* — mylę się. 
Wszystkie narody Europy a może nawet 
świata, zdają sobie sprawę. że w chwili o- 
becnej niema już „widowiska“ na arenie 
polityki międzynarodowej. Są tylko akto- 
rzy, występujący jednocześnie jako widzo- 
wie dramatu. Występują oni w tym cha- 
rakterze w różnym stopniu, ale zawsze w 
jważnych rolach. 

. Rzeczywiście w obecnej chwili rozgrywa 
się dramat. Na szczęście rozwiązanie jego 
leży jeszcze w rękach kierowników. 

W ciągu ostatnich kilku tygodni zazna- 
czyso się pewne uspokojenie, chwilowa 
przerwą. ale zdaniem mojem nic nie zosta- 
ło uregulowane. Tymczasem każdy zdaje so- 
hie sprawę, że trzeba będzie i to w niedłu- 
gim czasie znaleźć elementy trwałego roz- 
wiązania. 

Sądzę. że takie elementy istnieja. Polska 
i Belgja z różnych względów, ale idąc nie- 
jako no linjach równoległych, są bardziej 
zainteresowane niż ktokolwiek inny w zna- 
lezieniu możliwie szybkiem i pewnem tych 
elementów. Uczynimy, co będzie w naszej 
miocy by tego dokonać. Wiem z doświadcze- 
nia, jak cenną będzie współpraca w tym 
kierunku polskich mężów Stanu. 

Od szeregu tygodni i miesięcy wszystko 
dzieje *ię, jak gdyby w cieniu groźnych 
chmur, '::óre zasnuwają widnokrąg Europy. 
Niemniej jednak życie codzienne nie wstrzy 
muje się w swym biegu, wstrzymać się nie 
może i nie powinno. Wypełnianie codzien- 
nych obowiązków przez wszystkich. począ- 
wszy od przywódców. a skończywszy na naj- 
skromniejszym obywatelu .jest czemś wie- 


Zołnierza w 


rozmów, które miałem zaszczyt odbyć w 
Warszawie z ministrem Beckiem i innymi 
członkami rządu polskiego.  Uczyniłiśmy 
pierwszy krok na tej drodze. Uczynimy i 
dalsze. , 


Atmosfera naszej pracy jest wielce obie- 


Warszawa, 28. 4. (PAT) W dniu dzi- 
siejszym P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął na audjencji p. premjera van 
Zeelanda. 

Po audjencji na Zamku Królewskim 
P. Prezydent podejmował gościa  bel- 
gijskiego śniadaniem. 

Warszawa, 28. 4 (PAT) Dziś o godz. 
min. 13 odjechał w drogę powrotną 


Zgon 
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Kair, 28. 4. (PAT.) -Król Fuad I. za- 
kończył życie o godz. 13 min. 30: 

Pogrzeb króla odbędzie się we czwar- 
tek. Król będzie pochowany w meczecie 
El-Rifai, który sam kazał zbudować w 
pobliżu cytadeli u stóp wzgórz Mokat- 
tam. leżących naprzeciw doliny Nilu i 
pusteni Sahary. 


cej niż powinnością. Jest to jakgdyby ochro- Dzień przyjazdu księcia Faruka nie | 
na i naipewniejszy sposób uniknięcia zbyt- | jest jeszcze oznaczony. 
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Zdjęcie przedstawia premjera Van Zeetanda po złożeniu wieńca na grobie Nieznanego 


Brukseli. Stanowi ona zasadniczy przedmiot |] mięć Wielk 


prasy polskiej 


cująca i praca ta odbywa się pod pomyślne- 
mi wróżbami. Nie widzę dlaczego miałoby 
być inaczej. Znajdujemy się óbecnie w kra- 
ju, gdzie w ciągu zaledwie kilku lat twórczy 
optymizm i wytężona wola osiągnęły wspa- 
niałe wyniki. Byłem uderzony jednomyślno- 
ścią i głęboką czcią, jaką Polska otacza pa- 


Ta SANS Moi 


Warszawie 

iego Marszałka, pierwszego Na- 
czelnika Państwa Polskiego, Józefa Piłsud- 
skiego. 

Ze swej strony, nie zważając na wszyst- 
kie trudności, jestem dobrej myśli, zgodnie 
z przysłowiem: „Pomagajmy sami sobie, a 
Bóg nam dopomoże*, 


pobytu i odjazd 


do Brukseli pan premjer van Zeeland 
wraz z małżonką oraz towarzyszącemi 
mu osobami. 

Na dworcu głównym żegnali opusz- 
ezającego Warszawę pana premjera van 
Zeelanda, p. premjer Marjan Zyndram- 
Kościałkowski z małżonką, minister 
spraw. zagr. Józef Beck-z małżonką, wi- 
cepremjer E. Kwiatkowski. 


la Fuad 


Książię Fruk dziś rroklamowany bedzie królem 


Kair, 28. 4. (PAT.) Rada ministrów 
obrądowała w chwili, gdy nadeszła wia- 
domość telefoniczna o zgonie króla. Po- 
siedzenie na znak żałoby przerwano, po- 
czem obrady wznowiono dla ustalenia 
składu regencji. 
zja dziś nie będzie ogłoszona. Mówią, 
że jeszcze więczorem, książę Faruk bę- 
dzie proklamowany królem Egiptu. 


—— 


Prawdopodobnie decy- | 


Cenny portret 
Marszałka Piłsudskiego 


w Muzeum Śląskiem © 


(o) Katowice, 28. 4. (Tel. wł.) Muzeum 
Śląskie otrzymało ostatnio od mec. dr. 
Jana Baja olejny portret Marszałka Pił- 
sudskiego pędzla Konstantego Krzyża- 
nowskiego. Portret ten był swego czasu 
ofiarowany przez Marszałka gen. Leś- 
niewskiemu, jak wynika z autografu na 
odwrotnej stronie płótna. 


Radjo amerykańskie w rocznicę 
zgonu Maiszałka Piłsudskiego 


Nowy Jork, 28. 4. (PAT) Dnia 12 ma- 
ja jako w pierwszą rocznicę zgonu Mar- 
szałka Piłsudskiego, transmitowana bę: 
dzie przez National Broadcasting Com- 
pany półgodzinna audycja, poświęcona 
pamięci wielkiego Budowniczego Pol. 
ski. Przemawiać będzie charge d'affai+ 
res Rzeczypospolitej dr. Władysław So 
kołowski oraz generał Reilly. 


Otwarcie Wyższeco Urzedu 


Górniczego we Lwowie 
w obecności p. ministra Góreckiego 


Lwów, 28. 4. (PAT). Na dzisiejszej 
uroczystości inauguracji Wyższego U: 
rzędu Górniczego we Lwowie i Rady 
Popierania Wiertnictwa. Naftowego, p 
minister Przemysłu i Handlu dr. Ro- 
man Górecki wygłosił przemówienie, w 
którem oświadczył: 

Utworzenie we Lwowie siedziby wła- 
dzy górniczej drugiej instancji ma swę 
uzasadnienie nietylko w postulatach tu- 
tejszych sfer przemysłu naftowego, ale 
i w tem, że Lwów jest geograficznie 
ośrodkiem wielkiego obwodu górnictwa 
naftowego od Limanowej po wschodnią 
granicę Państwa, gospodarczą, handło: 
wą i finansową stelicą przemysłu naf- 
towego, a nadto kolebką tego przemysłu. 

Wyższy Urząd Górniczy czeka zada 
nie zbadania i wydobycia bogactw, za: 
wartych w ziemi naszej. Czekają na te 
tysiące bezrobotnych, czeka całe życie 
narodowe, czeka Armja Narodowa. 

W zakończeniu p. minister omówił 
doniosłe znaczenie Funduszu Popiera- 
nia Wiertnictwa, wynoszącego 3,2 milj. 
złotych. 


Nakaz płatniczy na 12 milionów. 
otrzyma właściciel $o. Akr. „Brody“ 

(o). Warszawa, 28. 4. (Tel. wł.) Proku- 
ratorja generalna Skarbu Państwa prze- 
słała do komornika w Brodach wniosek 
o wszczęcie kroków egzekucyjnych i za- 
jęcie nieruchomości Stan. Rudroffa, wła- 
ściciela Spółki Akcyjnej „Brody“. Wnio- 
sek dotyczy sumy ponad 12 miłjonów zł.. 
tytułem grzywny za manipulacje i oszu- 
stwa podatkowe. 


Usta cywilna króla Edwarda VIII. 

Londyn, 28. 4. (PAT.) Komisja Izby 
Gmin w- sprawozdaniu * budżetowem 
określa listę cywilną króla na 416.000. 
Í. st. (zamiast 470.000 f. st, które wyno- 


siła lista za czasów króla Jerzego). 


| 


Wyznaczono pozatem 460.090 £ st. 
rocznie w razie, jeżeli król ożeni się. 


GŁOSY I ODGŁOSY. 
METZ NEM 


Generał Rydz-Śmigły 
i generał Sosnkowski 


Zwłaszczą prasą prowincjonalna, ale 
często i stołeczna, szczególnie lubi zajmo- 
wać się snucieńm domysłów na temat przy= 
puszczalńych żmiań personalnych, wżajem- 
| nych stosihków, jakie pańują wśród kie- 
(rowników haszej nawy państwówej, wy- 
; bitniejszyćh osobistości politycznych, woj- 
' skowych itp. 


! Ostatnio Słowo“ wileńskie, znane że 
'swej, delikatnie się wyrażając,  „.ekscen- 
tryczności, zamieściło aż dwia tegó rodzaju 
rewelacje: jedną jest artykuł p. Stanisła- 
"wa Studńickiego, drugą — rozważania Cata 
(pseudonim naczelnego redaktora tego pis- 
ma b. posła Mackiewicza). 


Najpierw oddajmy głos p. Studnickie- 
„mu, który wychodząc z założenia, że w Pol: 
"sce niema żorganizowanych mocnych sił 
'społecznych, twierdzi, że: 


..Państwo rządzóńe jest przez warstwę 
urzędniczą, a główną podpórą rządu jest 
armja. W tej sytuacji — niezależnie od 
formalnych przepisów Konstytucji — 
władza də facto zależeć będzie od sto- 
sunku armji do Prezydenta 

„Stąd whiosek jasny: w Polsce po- 
pularny geńerał musi być Prezydentem 
= pisze p. Studnicki.. Jeżeli Prezydent 
będzie miał oparcie nie bezpośrednio w 
armji, ale w generalnym — inspektorze 
armji, to zachodzić móże obawa, że ön 
będzie miał tylkó funkcje reprezsnta- 
cyjne, e funkcje polityczne przejdą do 
żeneralńego inspektora armji.. De jure 
nad generalnym inspektorem sił zbroj- 
hych stoi Prezydeńt, de tactó jego sta- 
nowisko jest mocne zależnie od stosuń- 
ku do niego armii... 

W Polsce mamy obecnie tą szczęśli- 
wą ókoliczność, że mamy w wojsku człó- 
wiska posiadającego popularność w ar- 
mji i w społeczeństwie. Człowiekiem 
tym ge gen. Sosnkowski,  ińicjator 
związku walki czynnej. organizacji, 
dzięki której powstały egjońy, Bzef 
sztafu w brygadzie ruani i jego 
zastępca w komisji wojskowej Rady Sta- 
hu, minister wojny szeregu gabinetów u 
zarania państwa polskiego, gdy twórzy- 
ła się armja polska. Gdy przyjdzie 
chwila wyboru Prezydenta, jakaż. kan- 
dydature wobec niego będzie się mogła 
ostać? Gdy Polska bedzie potrzebowała 
autorytetu wobec ciężkiej i niebezpiecz- 
nej sytuacji, on się zjawi, gdyż aitory- 
też jego będzie bezsporny” 
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P. poseł Mackiswicz żajmtuje się posta- 
tią gen. Rydza-Śmigłego i jego — zdanism 
autora — przymusowego wpływu ha bieg 
wypadków. Poseł Mackiewicz wylicza je i 
charakteryzuje następująco: 

> Generał poprze grupę „pułkowni- 
ków". 

Co to jest grupa „pułkowników* 1 
czy ona była, jest, czy też jej nigdy nie 
było i niema obecnie, napiszemy innym 
razem. Obzcnie odkładając na stronę 
wszelkie „besserwisśerstwo* powiedzmy, 
że jako dowód, iż generał skłania się w 
stronę „pułkowników“, cytuje się jego 
zażyłe stosunki ż płk. Kocem, rna- 
torem Banku Polskiego. Pp. Matusżew- 
ski i Miedziński, być może także liczy- 
li na generała, kiedy ostatnio pisali swój 
skonfiskowany artykuł wstępny. 

II. Generał poprze grupę „naprawy”. 

Tutaj argumenty są mniej c yte 
niema żadnigo naprawiackiego płk. Ko- 
ta koło generała, choć kilku oficerów 
x jego otoczenia sympałtyzowało z tą 
grupą za czasów swojej młodości, kiedy 
„naprawa“ była jeszcze niewinną i szla- 
chetną dziewicą polityczną. Dalsze ar- 
gumenty brzmią, że jak dotychczas gè 
neral nic złego rządowi premjera Ko- 
ściałkowskiego nie zrobił, a rząd ten 
przes niektórych jest uważany za kład- 

8, którą 07 deca dojdzie do władzy. 

Ostatnia „Federacja i ostatnia nocna 

rozmowa premjsra z woj. Grażyńskim 

dają tym „niektórym* nowe argumenty 
die Ubi 

ie ę „naprawy“: Co za dwułico- 
wość! Wojewoda Grażyński wygłasza 
pobóżne przemówienie do ks. Biskupa 
Adamskiego, a młodzież naprawiatka 
kolportuje skrajne anty-kościelńe ulot- 
ki. — Na zjeździe Federacji woła się po- 
pularnie ò walce z bolszewizmem, & je- 
dhocześnie wysyła się nam Z. Z. Z z 
bliźniętami Romanem - Władysławem i 
Władysławo — Romańem na czele, wpro 
hg 2-4 bolszewicko-kryminalnp chaos 

o raju. 

Ill. Trzecia możliwość. 

Generał Rydz Śmigły odegra królsw- 
ską rolę w armji, to znaczy będzie o ty- 
le tylko ingerował do spraw rządu, pó- 
lityki etc, o ile wymagać tego będzie 
So nomenae państwa i będzie po- 
wstrzymywał armje od ażowań 
w poli yke“, J ang: a Ja się 
> m kiewicz nie wi 
zupełnie: POPR 

zem właśne, osobiste przekonanie 
co do tego, którą z tych trzech wyżej 
wymienionych dróg pójdzie gen. Rydz- 

Śmigły. Ale nie życzę Sobia tego swego 

przypuszczenia wyjawiać publicznie", 
e 


SRODA, DNIA 2 KWIETNIA 1936 R. 


Przekazywanie pieniedzy zagranice 


Szczegółowe przepisy wykonawcze 


Warszawa 28. 4. (PAT). Na każde zapo- 
trzebowanie zagranicznych śródków platni- 
czych, a więc również fa zapotrzebowanie, 
załatwiane w granicach kompetencji bañ- 
ków dewizowych, musi być złożony należy. 
tie udokumentowany wniosek. Wniosek spo 
tządzońy być musi ña odpowiednim druku, 
który ża pobraniem opłaty manipulacyjnej 
w wysokości 50 gr. od sztuki wydają wszy* 
stkie oddziały Banku Polskiego. 

Starając się © zezwolenie na przekazanie 
zagranicę pieniędzy zainteresowane osoby 
powinny dołączyć do wniosku dowody, üza- 
sadniające zapotrzebowanie na zagraniczne 
środki płatnicze lub na przekaz zagranicę. 

W razie zgłoszenia zapotrzebowania 
środków płatniczych w związku z wyjazdem 
zagranicę należy przedstawić paszport lub 


nia granicy. W wypadku, przekażywania 
zagranicę nalśżności z tytułu zapłały zobo. 
wiązań zagranicznych, wynikłych z przy- 
wozu towarów, należy przedstawić fakturę, 
wystawioną przez zagranicznego sprzedaw- 
ćę oraż kwit urzędu celnego, stwierdzający 
dokonanie odprawy celnej. Jeżeli towar nad 
szedł do kraju przed 1 stycznia 1936 a tran- 
sakcja dokonana była na warunkach kre- 
dytowych, to należy przedstawić dowódy u- 
mowy kredytowej lub korespondencję üsta- 
lającą warunki i termin płatności oraz in- 
mó dowody stwierdzające, że towar nie zò- 
stał jeszcze w całości zapłacony. 

W razie przekazywania zagranicę piè- 
niędzy z tytułu zapłaty zaliczek na towary, 
które mają być sprowadzone z zagranicy, 
należy przedstawić dokumenty stwierdzają» 


inny dowód upoważniający do przekrocze- | ce konieczność zapłaty zaliczki tj, ofertę tzw. 


Zagłada szkolnictwa polskiego 
w Niemczech ? 


Berlin, 28. 4 Minister oświaty Rzeszy niemieckiej Rust, wydał zarzą» 


dzenie, na mocy którego od nowego roku 


szkolnego przestają istnieć w Niem- 


czech Wszystkie prywatne szkoły powszechne, z wyjątkiem szkół żydowskich. 
Zarządzenie to jest ciosem, wymierzonym w szkolnictwo mniejszości narodo- 


wych. 
Na mocy tego dekretu istniejące w 


Niemczech polskie prywatne szkoły 


powszechne w liczbie 59 będą musiały być zlikwidowane z nowym rokiem 
szkolnym. Jedynie 8 polskich prywatnych szkół powszechnych na Śląska Opol- 


skim będzie mogło być utrzymanych do 
wencji genewskiej, co nastąpi w r. 1937. 
i te szkoły również będą zamknięte. 

W ten sposób polskie szkolnictwo 


czasu wygaśnięcia górnośląskiej kon- 
Po wygaśnięciu konwencji genewskiej 


prywatne w Niemczech będzie całkowi- 


cie zniszczone, a młodzież szkolna polska będzie zmuszona do uczęszczania do 


szkół niemieckich. 


Prokurator domaga się zatwierdzenia wyroku 
zasądzającego terorystów ukraińs "ich 


Warszawa, 28. 4. (PAT) Na wstępie dzi- | wi Rudniekiemu, który w krótkiem przemó- 


siejszej rozprawy apelacyjnej w procesie o 
zabójstwo á p. ministra Bronisława Pie- 
rackiego, sąd ogłosił postanowienie w. 
przedmiocie wniosków, zgłoszonych przez 
obronę. 


kumoentów, odrracając inne, jak również 
wnioski obrońców 


© powołanie szeregu | 


świadków i o uchylenie w stosunku do nio- 
których oskarżonych postępowania z arty- 
kułów, ż których odpowiadają oni przed in» 
nomi sądami, jak również o oddzielenie 
sprawy o zabójstwo min. od sprawy o przy» 
należność do organizacji wywrotowej i o 
działalność antypaństwową. Wreszcie Sąd 
Apelacyjny odmówił postawienia pytań u- 
chylonych w Sądzie Okregowyrn. 

Na tem przewód aądowy zamknięto i 
przewodniczący udzielił głosu prókuratoro- 


- + 


Na mocy tego postanowienia sąd | 
załączył do materjału sądowego kilka do- | 


wieńiu scharakteryzował działalność Ô. U. 
N., zaznaczając m. in. że chociaż działal- 
ność tej organizacji miała obejmować czte- 
ry państwa, to jednak jedynie przeciwko 
Polsce O. U. N. skierowała całą swą akcję 
występną. Dalej mówca, powołując się na 
dekalog O. U. N, z całym naciskiem pòd- 
kreślił jej działanie podstępne oraz to, że 
członkowie organizacji stosowali podwójną 
moralność nietylko wobec nie-Ukraińców, 
ale nawet wobec członków własnego epołe- 
czeństwa, nienależących do O. U. N. 

W zakończeniu prokurator Rudnicki do- 
magał eię zatwierdzenia wyroku Sądu Okrę- 


gowego. 

Następnie głos zabrał prokurator Żeleń- 
ski, który również wniósł o zatwierdzenie 
wyroku pierwszej instancji. Dalszy ciąg prò- 
tesu jutro o godz. 10-tej rano. 


Żabotyński żąda utworzenia 
żydowskiego wojska 
i wysiedlenia Arabów z Palestyny 


Londyn, 28. 4. (PAT.) Wczoraj wie- 
czorem organizacja sjonistyczna odby- 
ła w Whitechapel zebranie protestacyj- 
ne przeciwko ostatnim napadom na Ży- 
dów w Palestynie. Przewodniczący ho- 
wej organizacji sjonistycznej Żabotyń- 
ski domagał się utworzenia żydowskiej 
siły zbrojnej w Palestynie za zgodą rzą- 
du brytyjskiego. Zadaniem tej siły zbrój- 
nej byłoby żapewnienie obrony ludności 
żydowskiej przed wszelkiemi atakami 
że strony Arabów. 

Zebrani przyjęli rezolucję, żądającą 


wysiedlenia z Palestyny dziesiątków ty- 
sięcy Arabów, „którzy przybyli nielegal- 
nie do kraju i pochodzą z krajów sąsied- 
nich", 


Napady na Żydów nie ustalą 


Jerozolima, 28. 4. (PAT.) Napady Ara- 
bów na Żydów na prowincji nie ustają. 
Przewóz zbiorów rolnych do raiast òd- 
bywa się pod osłoną policji. 

Na samochód Szalom Asza Arabowie 
rzucali kamienie. Przejście granicy dla 
beduinów zamknięto. 


| 


Kupczenie ziemią polską | 

„Gazeta Gradziądzka* w artykule wstęp- 
nym, zamieszczonym w ostatnim numerze, 
zwraca uwagą na działalność oddziałów po- 
morskich „Deutsche Vereinigung“, które 
przypomniały sobie widać „prace” osławio- 
nej komisji kolonizacyjnej z przed 50 lat 
1 zaczęły się zajmować pośrednictwem w 
nabywaniu ziemi polskiej przez Niemców. 


„Przecież jest to robot» wysócz nie- 
łegałha — pisze „Gazeta Grudziądzka”, 
tembardziej, że statut „Deutsche Verei- 
nigung" ńic o pośrednictwie nie mówi. 
Statut ów, omawiając cele f środki 


„Deutsche Vereinigung“, podaje, że sto- 
warzyszenie to „stojąc“ na ncie pań- 
stwowości polskiej ma na celu pielęgno- 
wanie właściwości narodowych członków 
stowarzyszsnia w ramach obowiązują- 
cych w Państwie Polskiem przepisów. 
Mniemamy jednak, że obowiązujące w 
Państwie Polskiem przepisy, nie zezwa- 
lają na kupczeńie ziemią pólską za piè 
niądze niewiadomego pochodzenia i to 
ze szkodą dla Polski. Mniemamy rów- 
nież, że władze polskie powinny się ta- 
ką działalnością „Deutsche Vereinigung“ 
zhinterzsować nieco serdeczniej i wy- 
Jig jaknajdadej idące konsekwen- 
cje“ 


fakturę pro forma, korespondencję itd. Po- 
nadto należy żłożyć piśmienne zobowiąza« 
nie przedstawienia najpóźniej do 3 miesię- 
cy dowodów, stwierdzających nadejście to- 
waru do kraja. i 

Przy spłacańiu procóntów od pożyczek 
zagranicznych należy podać od jakiego ka- 
pitału, za jaki czas i w jakiej wysokości 
mają być zapłacone odsetki. 

Do wniosku 6 przekazanie składki ubez- 
pieczeniowej należy dołączyć polisę towa- 
rzystwa ubezpieczeniowego. ; 

We wnioskach o przekazanie należności: 
za wykonanie usług i pracę, należy wymie-| 
nić jakich usług i prac należności te doty-, 
czą i przedstawić na to odpowiednie dowo-, 


dy. i 

Wszystkie powyższe dokumenty muszą: 
być w banku dewizowym złożone w orygi-- 
nałach. | 


Przepisy dla eksporterów | 


Warszawa 28. 4. (PAT). W związku z. 
wprowadzoną dekretem Prezydenta R. P. 
kontrolą obrotu złotem i dewizami, przewi-| 
dującą obowiązek zgłaszania i zaofiarowy= 
wania Bankowi Polskiernu lub bankom de- 
wizowym do skupu należności od zagranicy 
2 wszelkich tytułów, a w szczególności za 
sprzedane zagranicą towary, wspomniane 
rózpórządzenie wykohawcze postanawia co 
następuje: i i 

Paragrał 19. 

1) eksporterzy są obowiązani zaofiaro- 
wać do skupu Bankowi Polskiemu lub ban- 
koni dewizowemu całkowitą należność przy, 
padającą im za sprzedane zagranicą towa- 
ry, podług kursu odnośnej dewizy w dniu 
wypłaty lub postawienia im do dyspozycji 
równowartości w walucis polskiej; 

2) eksporterzy są obowiązani do składa- 
nia Bankowi Polskiemu na jego żądanie co- 
miesięcznych sprawozdań do dnia 10 kaž- 
dego miesiąca ża ubiegły miesiąc kalenda- 
rzówy, obejmujących rodzaj i cenę jednost- 
kową sprzedanych przez nich zagranicę to- 
werów, sumę należności zagranicznych za 
te towary oraz stwierdzenie, kiedy i jakie- 
mu bankowi dèwizowemu należności rzó- 
czowe zostały lub zostaną zaofiarowane do 
skupu. | 

8) Bankowi Polskiemu służy prawo ?3- 
widowania ksiąg eksporterów, celem stwier- 
dzenia, czy eksporterzy wywiążali się Ł 0- 
bowiązków ustanowionych w paragrafie ni- 
niejszym. ' 

Paragraf 20. ; 

Przepis par. 19 odnosi się w równej mie-, 
rze do należności, przypadających za sprze- 
dane i zastawione zagranicą wszelkie papie- 
ry procentowe i dywidendy oraz za kupony, 
od tych papierów i 

Paragraf 2i. ' 

Uzyskane od cudzoziemców kredyty oram 
udzielona poręka za spłatę takich kredytów, 
podlegają zgłoszeniu w Banku Polskim w 
terminie dni 7 od dnia uzyskania kredytu 
lub udzielenia poręki. Ą 


Madryt, 28. 4. (PAT.) Dziś popołu-. 
dniu w Barcelonie został zastrzelony pa-, 
ru wystrzałami z rewolweru na ulicy b. 
szef policji w Barcelonie Michel Badia. 
Zabity też został towarzyszący mu brat, 
jego Jose Badia. Sprawcy zbiegli. 

Badia słynny był z surowych repre- 
syj wobec ruchu katalońskiego w roku 
1934. Badia niedawno wrócił do kraju 
ż dłuższego pobytu we Francji i Ame 
ryc. 


\ 
Katastrofa naiwlekszego żaglowca, 
„Herzogin Cecilie 
Londyn, 28. 4. (PAT) Kapitan naj-| 
większego na świecie żaglowca „Herzo-| 
gin Cecilis* oświadczył, że ponieważ! 
stracono nadzieję na ściągnięcie ża- 
glowca z mielizny, zabrane będzie z ża” 
glowca wszystko możliwe, a przede” 
wszystkiem ładunek zboża, poczem stae! 
tek pozostawiony będzie na  morzt, 
Główne żagle zostały już zdjęte, pozo- 
stałe zaś zabrane będą w dniu dzisiej- 
szym, i 


Zdrowe przemiany 


W związku z sytuacją wewnętrzną 
w Państwie i stanowiskiem jakie zaję- 


ła prasa obozu „narodowego? w odnie- 
sieniu do aktualnych zagadnień tej 
sytuacji, od jednego z naszych przyja- 


ciół otrzymaliśmy artykuł, który ze 
względu na konieczność obszernego 
przedyskutowania sytuacji, w całości 


zamieszczamy poniżej. ; 
Przyp. Redakcji. 
Na baczną uwagę zasługuje ewolu- 
‘cja myśli politycznej, która się ostatnio 
‘rozwija w prase t. zw. narodowej, kiero- 
wanej zazwyczaj bardzo sprężyście przez 
' naczelny sztab partyjny. Zestawmy kil- 
'ka artykułów „Słowa Pomorskiego", 
które się ukazały po smutnych wypad- 
ikach krakowskich i lwowskich. 
| W artykule wstępnym p. t. „Ideolo- 
gja woła o taktykę“ autor skarży się na 
, nieumiejętność taktycznego działania 
jw własnym obozie stwierdzając, że PA gi 
taktyczna rezerwa jest 
świadectwem ideowej oł 
mocy albo rezygnacją 
czynu i Pr piao re ge 
za ideolog ję“. W artykule „Dokąd 
dziemy?" czytaliśmy, że „o b o jętna 
postawainteligencji na no- 
iwe procesy życia narodo- 
wego i politycznego grozi 
ruchowi narodowemu zwich- 
nięcie m.“ W konkluzji autor stwier- 
dza z ubolewaniem brak przywódców w 
własnym obozie. Podobnie w artykule 
„Bartel i Witos na widowni* woła się o 
„ludzi odważnych, na wszy- 
'stko zdecydowanych i od- 
powie dzialnych“, a w braku ta- 
kich w obozie własnym wskazuje się na 
— Witosa, jako tego, który rzekomo po- 
siada wszelkie dane, by prócz mas chłop- 
skich pociągnąć za sobą także front 
„narodowy*. Dalej znajdujemy  prze- 
„druk artykułu z „Głosu Narodu“ p.- © 
„Nowa linja podziału" z następującą 
' konkluzją: „Przechodząc do 
praktyki należy powie- 
dzieć, że trzeba przynaj- 
'mniej zacząć rozmawiać z 
itemi żywiołami z obozu do- 
tychczasowych przeciwni- 
„ków, których przewodnie 
programowe idee zbliżają 
do nas“ Wprawdzie redakcja „Słowa 
Pomorskiego“ zastrzegła się, że nie cał. 
' kiem się zgadza z wywodami „Głosu 
Narodu“, lecz zdaje sę nie ulegać wątpli- 
wości, że zgadza się z treścią cytowane- 
go ustępu, na co wskazywałby ` ostatni 
ustęp artykułu p. t. „W przededniu wiel- 
kich przemian“, który brzmi: „N i'e p 0- 
'kol nas współpraca socja- 
listów na Froncie Ludo- 
wym, ale nie niepokoi ona 
nas do tego stopnia, abyś- 
my mieli zwątpić w zdol.- 
ności organizacyjne tych 
czynników polskich, które 
jakkolwiek różnią sięz na- 
mi w drogach polityki pol- 
skiej, nie różnią się one z 
nami w kategorycznym na- 
kazie chwili — ratowania 
wspólnemi siłami niepodle- 
głości państwa przed ko- 
munizmem i bo lszewizm em“, 
Sądzimy, że ewolucja myśli, która 
wynika z serji cytowanych artykułów 
zasługuje na poważne potraktowanie, 
bez domieszki ironji i złośliwości pole- 
micznej. 
Nie odmawiamy naszym przeciwni- 
kom politycznym prawa do krytykowa- 
nia naszych poczynań, które jako Dz Ez 
łudzi czynione, nie mogą być wolne od 
pomyłek i błędów. To też ij nam niech 
będzie wolno wypowiedzieć jedną uwa- 
gę krytyczną co do działalności obozu 
przeciwnego. Mianowicie wydaje nam 
się, że wszelkie niedomagania jakie wy- 
nikaja z dotychczasowej działalności 
obozu „narodowego* dla jego rozwoju i 
wpływów, zrodziło się z jego zasadniczo 
negatywnego ustosunkowania się do 
dzieła Marszałka Piłsudskiego. Wycho- 
wywanie swoich zwolenników w „bier- 
nym oporze wobec czynników rządzą- 
cych w kilkunastoletnim okresie kształ- 
towania się życia politycznego i gospo- 
darczego Państwa musiało doprowa- 
dzić „do nieumiejętności tak- 
tycznego działania, do ide- 
owej niemocy i do rezygna- 
oji z czynu.” Nie mogło sprzyjać 
„mnożeniu się w tym obozie „ludzi 
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Na ziemiach pruskiego Pomorza 


Wzorem zakonu krzyżackiego — Ordensburg Cróssinsee 


Mimo zachęcającej nazwy „Pomor- 
skiej Szwajcarji', którą cieszy się 
część Pruskiego Pomorza (Ost Pom- 
mern), okolica to surowa i raczej od- 
stręczająca. 

Na tym terenie rośnie i dojrzewa od 
roku coś, coby można śmiało nazwać 
Zakonem narodowo-socjalistyczńym: t. 
zw. Ordensburg Croessinsee, około Fal- 
kenbergu. Podkreślenie godności wszel- 
kiej pracy, służba dla narodu, oto idea, 
która przyświeca otwartemu w tych 
dniach w obecności kanclerza w Croes- 
sinsee centrum przeszkolenia dla okrę- 
gowych przywódców partji (Kreisleiter). 
Wzniesione wspólnemi siłami gmachy, 
w których rozwijać się będzie ten oso- 
bliwy Zakon, mają nastrojem odpowia- 


(Korespondencja aan) 


dać ideologji jego. Podkreśla się też har- ; 


monję między zewnętrzną formą wysta- 
wionych gmachów a otaczającemi je ra- 


mami natury, mówi się o więzi, łączącej | 


człowieka z krajobrazem, o tajemnicy 
krwi i ziemi, którym stawia się tu wiele 
mówiący pomnik. Szeroko rozsiadłe do- 
my mieszkalne, ze swemi otwartemi sie- 
niami, mają być nawiązaniem nowo- 
czesnej techniki do starogermańskiego 
stylu architektonicznego: wielkich roz- 
miarów wspólna hala, „Remter*, ma po- 
tężnem belkowaniem wywrzeć wrażenie 
siedziby germańskiego wodza. Na-dwóch 
przeciwległych ścianach znajdują się 
monumentalne malowidła, przedstawia- 
jące wytyczne światopoglądu narodowo- 
socjalistycznego: bojowość i ducha ofen- 
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Uroczystości podwaja w tańsza 


W dniu 26 bm. odbyły się w Warszawie wielkie 


polską odprawą delegatów Zw. 
Zdjęcie przedstawia delegację 


nym ppłk. Frydrychem, która wraz z wieńcem udaje się do Beiwederu, 
uczczenia Marszałka Józefa Piłsudskiego, 


Zw. Strzeleckiego z prezesem Pascbalskim i 


związane z REKI "U 


sioczidika strzeleckie, 
Strzeleckiego z całego kraju w dniach 24-go, 25-go i 26-90 bm, 


komendantem głów- | 
celem złożenia go, dla 
na stopniach połacu Belwederskiego 


Z dniem 1-ym maja r. b. wchodzi w ży- 
cie 33 procentowa zniżka dla osób powra- 
cających z letnisk nadmorskich do miejsc 
stałego zamieszkania, po conajmniej 14- 
dniowym pobycie w letnisku. Z tym dniem 
wchodzi również w życie 33 procentowa zni- 
żka kolejowa dla uzdrowisk sezonowych w 
liczbie około 30-tu, oraz dla uzdrowisk ot- 
wartych przez cały rok w liczbie około 
20-tu. 

Jako uzasadnienie przejazdu ulgowego, 
w dowolnej klasie pociągów osobowych i 
pospiesznych — służy zaświadczenie wyda- 
ne przez zarządy uzdrowisk. 

Ulgą objęte są wyłącznie uzdrowiska u- 
znane przez ustawę uzdrowiskową. Wystą- 
pienia i pogłębienie ulgi lub rozszerzenie 
obszaru jej ważności na ogół letnisk nie 
zostały uwzględnione, wobec trudnego po- 


odważnych ona wez ya hh a zz na wszystko 
zdecydowanych i odpowie- 
dzialnych”, bo tacy ludzie raczej 
opuszczali szeregi tego obozu, przecho- 
dząc do obozu aktywnego działania oko- 
ło budowy Państwa. Również z ubolewa- 
niem konstatujemy bezczynność tego 
obozu w tak palącej dziedzinie gospodar- 
czej, a nawet brak jakiegokolwiek pro- 
gramu gospodarczego. 

Refleksje, zawarte w artykułach pra- 
sy „narodowej“ bezwatpiena zrodziły się 
na tle ostatnich zajść w naszej polityce 
wewnętrznej. Niema ponoć złego, coby 
na dobre nie wyszło. Jeśli zarysowujące 
się przemiany myślowe skrystalizują się 
a wynikłe wnioski zostaną zrealizowane, 
polska racja stanu odniesie znaczne ko- 
rzyści. Przez uaktywnienie działalności 
obozu „narodowego“ w kierunku pań- 
stwotwórczym i współpracy z polskimi 


a aw a A 


zniżek opłat normalnych. 

Zniżki kolejowe przyznane zostały dla 
następujących letnisk nadmorskich: Bór — 
stacja kolejowa Jastarnia, Cetniewo — st. 
kolei Wielka Wieś Hallerowo, Chałupy, 
Dębki — st. kolejowa Krokowa, Gdynia, Hel, 
Jasne Wybrzeże -— et; kol. Wielka Wieś 
Hallerowo, Jastarnia, Jastrzębia Góra — 
st. kol. Łebcz lub Wielka Wieś Hallerowo, 
Jurata, Karwia — et. kol. Krokowa lub 
Wielka Wieś  Hallerowo; Kuźnica, Lisi 
Jar — st. kol. Wielka Wieś Hallerowo; 
Orłowo Morskie — st. kol. Kolibki Orłowo; 
Ostrowo — st. kol. Wielka Wieś . Hallero- 
wo; Puck, Rozewie — st. kol. Wielka Wieś 
Hallerowo; Swarzewo, Tupadły — st. kol. 
Wielka Wieś  Hallerowo; Wielka Wieś 
Hallerowo, Wielka Wieś. 


Ponadto przyznano zniżki kolejowe dla 


łożenia finansowego kolei i już udzielonych | szeregu uzdrowisk w głębi kraju. 


rządami wspaniale zasilonym i zwar- 
tym się stanie front polski, który wtedy 
skutecznie przeciwstawić się potrafi 
wszelkim odśrodkowym tendencjom i 
próbom zakłócania porządku publiczne- 
go. Wiemy jak KATEGORYCZNIE TE- 
GO DOMAGA SIE POLSKA RACJA 
STANU, zwłaszcza na odcinku pomor- 
skim. Na podstawie programowych za- 
łożeń Rządu premjera Kościałkowskiego 
jesteśmy upewnieni, że z tej strony nie 
nastąpi utrudnianie, lecz realne ułatwia- 
nie procesów konsolidacyjnych wśród 
dotąd zwaśnionych grup społeczeństwa 
polskiego. Nieliczne, lecz jeszcze wpły- 
wowe grupki, które jakoby z obawy wy- 
paczenia linji rozwojowej Państwa prze- 
ciwstawiają się takiemu rozszerzeniu 
podstaw rządzenia, możemy uspokoić, że 
NIKT NIE MA NA MYŚLI ODSTĄPIE- 
NIA CHOĆBY 0 KROK. OD WIEKO- 


1cje. 


| 


Berlin, w kwietniu 


zywy, plemienną wspólnotę narodu. Do 
tej hali, w której uczestnicy przeszkole- 
nia zbierają się na posiłek, czy w chwi- 
lach uroczystych, przylega jasna i we- 
soła sala Pomorska. 

Budynki mieszkalne, wraz z powy- 
żej opisaną halą „Remter*, otaczają krę- 
giem olbrzymią przestrzeń dziedzińca; 
w środku tegoż wzniesiono z pomor- 
skiego kamienia ciosowego rodzaj am- 
fiteatru na 1200 siedzących i tyleż stoją- 
cych miejsc. Tu, na potężnym czworo- 
grannym bloku, zaponą kiedyś ognie 
„mężnego wyznawstwa', rozlegną się 
echem z tego miejsca chóry i deklama- 
Widok stąd rozciąga się na utrzy- 
mane w kolorze ziemi dachy osiedla, na 
wystającą ponad nie wysoką -na. 24 m. 
wieżę, która jako symbol spiżowej siły 
panuje nad krajobrazem. Stąd też wy- 
raźnie przedstawia się plan, według któ- 
rego wykonano budowę: każde trzy rów- 
nolegle do siebie stojące domy- mie- 
szkalne związane są poprzecznym bu: 
dynkiem na pralnie, kuchnie, etc. Wol: 
ny między niemi obszar wykorzystany 
jest na ogrody kwiatowe, których koło 
rowe piękno złagodzi panującą tu niece 
surową nutę. Wielkie „forum“ sporto 
we, z halą gimnastyczną i ćwiczeniową 
ozdobione kolumnadą, nie jest jeszcze 
całkowicie wykończone. 

„Środowisko narodowo - socjalstycz: 
nej wspólnoty“ — słowa dla niejednego 
tajemnicze, jak niezrozumiałem może 
jest cały nastrój, cała geneza ideowa tei 
Ordensburg Croessensee. 

Pewne jest wszakże jedno: to, że te- 
lem i zadaniem osiedli (jest ich obecnie 
w Rzeszy trzy) Zakonów. i samych Zako 
nów jest pielęgnowanie ducha krzyżac: 
kiego, uwielbienia mistycznego dla nie 
„mieckości, gotowości do czynu orężnego 
Pod osłoną mistycyzmu i jego frazeolo- 
gji, kryją się tu cele wcale przyziemne í 
bardzo realne, których polityczną wy: 
kładnią może być każdej chwili realizo- 
wany „Drang nach Osten“. Duch daw. 
nego krzyżactwa, które również osłania- 
ło swój program polityczny hasłami i 
frazesami mistyczno-etycznemi, odżywa 
nanowo na ziemiach pruskiego Pomo- 


rza. 
M. Sp. 


C 


Nowa sztuka w gwarze kaszubskiej 


W Kościerzynie na Kaszubach poraz 
pierwszy wystawiona została w niedzie- 
lę dn. 26-go b. m. sztuka, napisana w 
gwarze kaszubskiej p. t. „Katilina* przez 
znanego poetę ludowego ks. dr. Heykiego 
autora granej swego czasu z dużem po- 
wodzeniem na Pomorzu sztuki kaszub- 
skiej „August Szloga”. 


POMNYCH WSKAZAŃ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. Sądzimy, że każdy 
Polak dobrej woli zrozumie, że tak auto- 
rytet jak i wskazania Marszałka będą! 
dla nasi dla Polski przez dugie lata mu- 
siały stanowić oparcie i busolę w róż-| 
nych potrzebach, jakie się nadarzyć| 
mogą. | 

Jeżeli zgodzimy się, że źródłem smut-. 
nych zajść krakowskich jest bezroboci 
i nędza, to przyznać musimy, że NAJ- 
PILNIEJSZEM ZADANIEM CHWILI 
JEST NAPRAWA SYTUACJI GOSPO- 
DARCZEJ POLSKI. A znów podstawo-| 
wym warunkiem tej naprawy jest spo-. 
kój wewnętrzny, co tak trafnie wypo- 
wiedział jeden z deputowanych w par-' 
lamencie francuskim w słowach: A 

„Sans paix publique — pas de pro- 
sperite", 

wW. E 


tp 


Po wprowadzeniu 
Ggraniczeń dewizowych 


losz w poniedziałek reglamenta- 
rotu dewizami, walutami i złotem nię 


bynajmniej niespodzianką dla świata 
gospodarczego. Przeciwnie, od szeregu mies 


slęcy stawało się coraz bardziej jasnem, żę 


nie będziemy się mogli obejść bez zasadni. 
ej reorganizacji naszego rynku pienięż. 


Trzeba bowiem pamiętać, że w całej 
Europię kilka zaledwie państw trzyma się 
jeszcze polityki wolnęgo pieniądza, reszta 
zaś, a przedewszystkiem wszyscy nasi bez. 
pośredni sąsie przeszli już dawno do 
reglamentacji walutowej. W rzę- 
dzie dotyczy to Niemiec, z którymi mamy 
największe obroty gospodarcze, a które przez 
wprowadzenie całego systemu różnorod 
mych pieniędzy, stały się niejako pompą 
ssącą ze wszystkich krajów o wolnym obro» 
cie, nie wypuszczając wzamian ani szeląga, 
Pompa ta skierowana została na Polskę 
bardziej, niż na inne kraje i nasz organizm 
gospodarczy nie mógłby rzeczywiście wys 
„m takiego stanu rzeczy na dłuższą 

ę. 


i: Qstatnie zarządzenia wstrzymają tén 
nienormalny odpływ, nie naruszając jednak 
w niczem całej struktury naszego handlu 
zepranieznoga Dopiero wyl zj E = 
układy kompensacyjne Mał 
stotny cel. pe 3 
Dlatego też zasadniezą 
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Wprowadzenie kontroli obrotu pienięż. 
nego z zagranicą oraz reglamentacji handit 
walutami I złotem na rynku wewnętrznym 
przyjęte zostało zarówno w kraju jak i za: 
granicą spokojnie, Kurs złotego na giełdzie 
w Zurychu utrzymał się na niezmi e: 
aionym poziomie, w Londynie 
nie: się obniżył. 


Sfery bankowe przypuszczają, że w naj. 
bliższych dniach dewizy polskie mogą ną 
rynkach międzynarodowych lekko się obni: 
żyć, wrócą jednak niewątpliwie do dawniej. 
szego poziomu, ponieważ reglamentacją 
wzmacnia raczej kurs waluty. Jeśli chodzi 
è gotówkę, to ilość banknotów polskich na 
rynkach zagranicznych jest stosunkowo mA: 
ła, wobec czego spekulacja złotym będzie 
utrudniona. Pomimo to, ażeby uniknąć 
choćby najmniejszej sztucznej podaży i spea- 
kulaeji banknotami polskiemi, będziemy je 
zapewne succesive wycofywać z rynków za» 
granicznych i zamieniać na dewizy. 

Rynek wewnętrzny, zdaniem ster ban. 
kowych, uspokoi się zupełnie. Spekulacji 
zawodowej, przez ogłoszenie dekretu wydare 
ta została broń z ręki, Niewątpliwie tran- 
zakcje nielegalne będą sporadycznie przez 
spekulantów przeprowadzane, ale tranzak: 
eje we będą minimalne i nie zaważą na 
rynku. a 


Sfery przemysłowe i handlowe uważają, 
że ustawa o kontroli obrotu pieniężnego 
est ustawą ramową o szerokim zakresie, 

że ona być wykorzystana zarówno w 


Wielki transport wyt/oków bura- 
czanych do Ameryki 

Z Gdyni donoszą: Onegdaj odszedł pa. 

rowiec amerykański „West Harshaw”, za. 

bierając do portu Jacksonville w Stan. 

Zjędn, Ameryki Północnej 1,000 tonu wytło- 
ków buraczanych i 222 tony słodu. 


Realizowanie uchwał Komisji 
Martinowskiei 


Jeden z postulatów Komisji Martinow- 
skiej e szybkiem informowaniu w sprawie 
zawarcia traktałów handlowych oraz zawia- 
damiąniu o ich treści, realizowany jest obe- 
cnie w ten sposób, że treść traktatów w mia- 
rę możności podawaną jest do publicznej 
wiadomości jaknajszybciej za pośrednictwem 
„Informatora Eksportowego*, Państwowy 
Instytut Eksportowy pozatem zawiadamiał 
będzie nadal poszczególne zainteresowane 
firmy, 


| dziedzinie reglamentacji naszych obrotów 


PORZ 


towarowych i pieniężnych z zagrani k 
leż dla przeciwdzialawia spekulacji wig, 


nętrznej, 

Przypuszczać jednak należy, że nasza 
polityka w zd do real na od- 
a erat t paa liberalna, 
a siery jalne korzystają uprawnię- 
nia, którę daje im dekret, tylko na odcinku 
firansowym, Handel Polski z zagranicą 
rozwijać się będzie normalnie i nie zacho. 
ań o; utrudnień i powikłań w tej dzie» 


Reglamen tarjo handlu walutami í zło- 
tem wewnatrz kraju wpłynie, jak przypu- 
szczają stery gospodarcze, na ożywie |! 


Powołanie 
i Ministra 


dekretu Pana 


Powołana kre 
obrotu pienięż- 


na zasadzie 
Prezydenta R, P. w sprawie 


bee 


RZE + 4 + 
komisji 


nie handlu placami i nie 
ruchomościami, jakoteż 
zwiększenie ruchu bud ©. 
jwlanego i zakupów ioware 
wyc h. 


Kapiłały, szukające dotychczas lokaty 
w złocie i walutach obcych, przerzucą się 
przedewszystkiem na kupno placówek — 
które zresztą już w ostatnich czasach bare 
dzo podrożały i osiągnęły w niektórych 


ho» | okolicach ceny z lat 1928 i 1929 — jakoteż 


na kupno domów. 

Następnie spodziewać się należy loko- 
wania kapitałów w rentowne inwestycje, a 
zwłaszcza w budowę domów dochodowych, 
małych warsztatów przemysłowych itp, 


misji weszli z ramienia Ministerstwa Skar- 
bu pP: naczelnik wydziału Jan Jerzy Le: 
l dr. Adam Mantel, z Banku Polskie. 


An zastępca dyrektora, Mierzyński Ta- 


sja dewizowe swe prace w gma- 

RANE baw, nero wl śe wizytę 
Minister Skarbu dyrektora departamenty | ności zakazanych lub ograniczonych dekre- 
obrotu iężnog w zetor Skashe, ben, p oen senwolon K mopa LJ pt 
Włodzimierza ià czyńskiego, ; ne za nnośc 
ramienia Banku Polskiego został 47 kios Podani; On Oo | do komisji wolno są sd 


z ert, 11 dekretu Prozydenta 
a dewizach wszystkie prz bior: 


Rzpiii 

stwa powa jak również sze handlo- 
we i przem e będ ddane nadzorowi 
specjalnych komisory rrądowych. Komi. 


ko- | opłat stemplowych, 


sąrze mają być wyznaczani stopniowa, w 
miarę poiraoby, przyczem honorarja placo- 
me będą tym komisarzom przez instytucje i 
przedsiębiorstwa, dokąd zostali delegowani. 


Kontrola graniczna 


asa wykon 

KI wprawrania Hide pionie 
w o5 tiG» 

ch przez podróżnych i t. p, 


Pos Zbąszyniu, Śniatyniu i innych 


Posterunki w 


punktach granicznych otrzymały już pou- 
czenia tymczasowe; mają one na celn od- 
notowywanie kwot pieniężnych wywożonych 
pon a ponai asar aA za go ya 

= On 1 bm, . we w e 
cie dekretu, : ; 


ï Wysyłanie waluty w listach 


„ Wysyłanie walut wszelkiego rodzaju, a 
więę krajowych, zagranicznych, asygnat, 
czeków, akredytyw, papierów  wartościo» 
wych i t d, w listach jest przestępstwem 
karalnem na mocy nowego dekretu. Wysy- 
łanie dewiz w listach może się odbywać wy- 
łącznie w ten sposób, że list wartościowy | 


lub polecony przedstawia się na poczci 
stanie otwartym, Jednocześnie należy przed. 
stawić pozwolenie Komisji Dewi:owej na 
wysyłkę. Przekazy Ranku Polskiego lub 
banków dewizowych są wolne od obowiązku 
załączenia zezwolenia, 


Skasowanie nieoficialnych kursów 


Zgodnie z art, 14 dekretu zabronione 
jest ogłaszanie kursów krajowych lub za» 
zejesaroh, za wyjątkiem notowanych w 
cedule urzędowej Giełdy Pieniężnej w War- | 


szawie oraz ustalenych i ogioszonzch przez 
Bank Polski. Toteż podawanie do wiądo- 
mości publicznej t. zw. kursów giełdy nie» 
oficjalnej jest surowo wzbronione. 


Walka z „czarną giełdą 


l Specjalne przepisy wydane będą co do | 
zwalczania p Poari atA działalności Sper 
kuiacji walutowaj. Walka z „czarną giełdą" | 


prowadzona będzie przez policję i przez ofe 
gana kontroli skarhowej. 


IP + 2 o z 


Złoty mocny 


dnia spekulas dzynaro- 


W pierwszych rg zbiosiogo tygo- 
a 
UAT TM pe oski o zamie- | 


dew 
rzonej jakoby dewaluacjć złotego, rzuciła 
na giełdy większe ilości naszej waluty; 


Pomimo jednak wzmożonej podaży, k u r s 
złotego utrzymał się na nie 
zmieniony m poziomie, 

"Obecnie pod wpływem oświadczenia 
polskich sosik oiicjalnych, że wszel. 
kie geo e zmianie tyki walutowe 
rządy są hezpodstawne i rzą 
utrzyma  absoln pałnęwart o 
o złot podaż dewizy na 
nie i ną niektórych 
nawet dość znaczny 


ciowe 
Warszawę ustała npo 
giełdach zaznaczył się 
popyt na złotego. 
Również ną rynku krajowym trwający 
od początku ubiegłego tygodnia silny pe 
pyt nà zloto, obecnie znacznie się 
zm nafjejszy ł. Oświadczenie Rządu, 
dotyczące stałości złetego m|! 


SRO + Z > 


spokoiło zarówno spekulację, jak i siula- 
czy, którzy nabywali monety złote dla ca: 
lów tezauryzzcyjnych, 

WY związku z tem dolary ziote, które 
osiągnęły przejściowo kurs 9,25, spadły do 
9,16, a ruble złote obniżyły się z 4,89 do 4,92. 
Niewątpliwie najbliższe dni przyniosą dal- 
szy spodek kursu monet złotych, ponieważ 
podaż tych monet stale się wzmaga. 

Banknoty dolarowa utrzymują się na- 
razie jeszcze na mie 5,36—5,35, jednak, 
zdaniem sfer bankowych, kurs ich niedługo 
wróci do dawnego poziomu, 

Spekulacja zawodowa i 
która dała się wciągnąć w grę spęknlacyj. 
ną, przekonawssy. się raz jeszcze, jak szyb- 
ko likwidowana jest od czasu stabilizacji 
złotego, każdą zwyżka złota czy walut ob- 
cych, w przyszłości zaniecha zapewne spes 
kułacyjnych zakupów złota czy walut i 
skieruje swe kapitały na imprezy bardziej 
produktywne i rentowne. 


Nowelizacja rozporządzenia o ulgach w spłacie 
zaległości podatkowych 


Minister Skarbu wydął rozporządzenie, 
wprowądzające zmiany w kilku paragrafach 
rozporządzenia o ulgach w. spłacie zaleglo- 
ści podatkowych. W myśl nowego rozpo- 
dzenia, płatnikowi, któremu nie przypisano 
podatku w Jatach budżetowych 1933—1934 i 
1934—1935, a który posiada w tym podatku 
zaległości, pochodzące z okresów z przed 1 
kwietnią r. 1933, umorzenia przewidziane 
o ile ogólna gz tych zale- 


przyslusują, 
głości, wyprow na 31 marca r. 1935 


w porównaniu z ogólną ich sumą wyprowa- 
dzoną na 3! marca 1083 r, uległa wskutsk 
dokonanych uiszczeń zmniejszeniu przewi- 
dzianym w stopniu. 

Płatnik, który w roku budżetowym 1935- 
36, 1936-37 lub 1937-38 nie uiści przypisanego 
mu w danym roku podatku, traci prawo do 
umorzenią części zaległości  odroczonych 
oraz de odroczenia tej części zaległości do 
31 marca r. 1938. i 


publiczność, | 


Duże ożywienie na giełdzie akcyj 
i papierów wartościowych 


brotu dewizami, voiam 1 zr 


Jalo « że ożywienie na warszawskiej gieł- 
dzie papierów wartościowych. 

Zarówno akcje jak i papiory procento- 
we cieszyły się na zebrąniu z a 27 bm. 
dużym popytem i wykazały znaczniejszy 
wzrost notowań. Zauwążyć należy, że no- 
dąż materjału była mała, 


Przesunięcie płatności pierwsze 
raty podatku 01 jokali za r, 1936 


Rozporządzeniem Ministra Skarbu prze- 
sunięty zosłał termin płatności I raty podat- 
ku od lokali za r, 1936, -Rozporządzenie 
przesuwa termin płatności I raty podatku 
od lokali za rok 1936 do dnia 31 maja br. 


Protesty weak sli 
"w marcu rb. 


Według obliczeń Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego, ogólną suma weksli zaprotes 
stowanych w Kraju wyniosła w marcu rb. 
17,6 miljonów złotych wobee 19,5 miljonów 
złctych w analogicznym miesiącu roku n- 
biegłego i 17,2 miljenów złotych w lutym 


roku bieżącego. ) 


Giełdy 


FOTOWA GEE WARSZAWSKIEJ 
sig P dala 78 Twlatnia ; + UE 


i 


05,06—28,63 "wy : 
Belg! ©8,06—29,63; dolary St Zje 8,32—5,29 ; 
dolary kanadyjskie 8,29-5,25; rana” francuskie 
85.08—834,92; franki szwajcarskie 173,59—172,15;. fun- 
ty angielskie 26.32—26,18; floreny hol. 361.31—359,65; 
deny gi. 100,00—99,55; kórony sz. 10,15—19,25: 

orony duńskie 117,49—116,55, korony norweskie 
182,23—131,25; korony gzuwedzkie 135,73—134,75; liry 
włoskie 35,00—34,00; marki fińskie 11,30—11,16; mar- 
„ kl niem, 141,50—141,00; nesety hiszp. 65,00—64,00. 


Dewizy : 
Belgja 29.88, 00.06, 89.70; Berlin 213.45, 218.98, 
212.92; Gdańsk 100,00, 89.80; Amsterdam 360.68, 861,37 


859.93; Kopenhaga 117.49, 116.91; Londyn 26.25, 26.82, 
26.18; Nowy Jork czeki 5.315/,, 5.327/,, 5.803/,; No- 
wy Jork kabel 6.817/, 5.331/., 5,308/,; Oslo. 131,90, 
132.28, 151.57. Paryż 86.01, 85.08, 84.04: Praga 21.96, 
22,00, 91.02; Sztokholm 185.18, 185.07, Zurych 173.25, 
473.59, 172.51; Medjolan 42,50, 42,00; Helsinki 11.59, 
1152, 11.58; Madryt 12.70, 72.40, Montreal 8,291, 
5.26%, 

Tendeneja: mocniejszą. 


. Bank Polski 96; Cukier 26,50—25,60; Węsieł 11,75; 
Ldlpop 9.25, Starachowice 23,25. Tę ; 
p a: moeniejszą. i 27 


Papiery wartościowe - 
8 proc, poż. fnwestycyjna serja YI em. Y 64,58—- 
„00, |, 68,50--64,00; 5 proc. konwersyjna 55,00: 
n € = e kg 30,89— 
66,06—66,15 (ost. ayob- 


1928 r. 51—52 
Tendencja dla papierów i listów moena. 


GOSE: DA ZRÓŽOWO-TOWAROWÀA 
hise izy” dnia 28 kwietnia 1336 r. t 


stand. 32,25—23,50 OM: 


16,00; pszeniea € 
arip a E poj, 5015.75} 


jednolity 16—16.25; jęczmień zbiorowy 
4.15—1 


25-—22,75; gat. -$5 
fork ga er : iea 4 = 11,50—13,50, 60-proe 
ślednia poni ` prog, w, 17,50—18;50, | J 
a cznie diá dostaw dla W. M. Gdańska 22,75— 
28,28; m pszenna: gat I wyciągowa 0—20 prace 
wł, w. 35,25—31,25; gat, IA. 0—40 proc. wł, w. 34,25— 
85,25; gal. IB 0—55 proe. wł. w, 83,50—-34,50; 


procent wł. w. 23,50—-28,75; 
w. -22, 


de 23,15; gat, IIG 2522,75; 
roe. 


0—80; 

czerwona 
ziemniaki 
a 10-—18,50; rzepako: 14,75—15,25; słoneczni- 
Iniany Baa ir, wy i 5.50 


ja 21—23. i 
Ogólne usposobienie: stałe. - 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 28 kwietnia 1936 r. 

Ceny transakcyjne: żyto 80 ton 16,55, Ceny orjen- 
taeyjnę. żyto 16,00—16,25; pszenica bez zmiany; 
owies 450-470 gf 15—15,25; owies stand. 14,50— 
14,75, mąki żytnia wszystkie gatunki o 25 groszy 
wyżej; otręby żytnie 13,75—14,00; otręby pszenne: 
grube 12,15—13,25; średnie 11,15—13,50; otręby jęcze 


stałe. Ogólny obrót: 1.7048 ton, 
żyta 461, pszeniey 502, jęczmienia 88, owsa 


w tem 

15 ten. 

É WOZDA Z HANDLU ZBOŻA I NASION 
1734 B. TOVA KOWSKIEGŐ W TORUNIU 


5 dnia 27 kwietnia 1936 r. 

Płacona w dniach ostatnich zł, za 100 kg franko 
staeją załadowania za nasiona: koniczynę: czerwoną, 
146—170; białą 60—110; szwedzką 145—100; żółtą 
70—80; żółtą w łuskach 30—34, inkarnatkę 55—85; 
przelot 85—175; rajgras krajowy 70—8ô; tymotkę 
16—20; seradelę 2224; wykę latową 24—28; wiezkę 
zimową ; peluszkę 23—25; groch wWisktorją 
28—30; polny 20—25; zielony 2125; bebik 13—19, 
gorczycę 83—36; rzepak 89-42; rzepik 38-40; łubin 
niebieski 10—13; łubin żółty 10—18; siemię Iniane 
3242; konopie 45—35; mak niebieski 50—55; mak 

tatarkę 20—25; proso 2 
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Powietrzna podróż poślubna 


w pustynię śnieżną Alaski 


Mr. Albert Almóssin z Vancouver był 
zapalonym lotnikiem, dla którego nic inne- 
go nie istniało poza jego awjonetką i... na- 
"rzeczoną. Młodziutka Miss Mary podzieiiła 
pasję lotniczą swego narzeczonego, i kiedy 
wreszcie stanęli na kobiercu ślubnym, by- 

"lo już postanowione, że podróż poślubną 
odbędą swoją awjonetką. Jedynie cel po- 
dróży przez dłuższy czas sprawiał im kło- 
pot. W końcu zdecydowali się jednak na... 
Alaskę. Na samotną, dziką, ale i romanty- 
czną w swej samotności pustynią śnie- 
żną. 

Bezpośrednio po ślubie młoda para w 
; towarzystwie swych przyjaciół udała się na 
lotnisko. Z olbrzymim bukietem kwiatów 
w ramionach, ze. szczęśliwym uśmiechem 
na ustach młoda pani Almóssin zajęła miej- 
sce w awjonetce męża. Niebawem zasko- 

„czył motor i rozpoczął się lot poślubhny w 
nieznane. SU 

. Pierwszy etap podróży minął bez wy- 
padku. Przy wspaniałej pogodzie :szybowa- 
ła młoda para'z szybkością około 150 km. 
na godzinę w kierunku dzikiej Alaski. 
Im bliżej jednak wielkiego półwyspu, tem 
trudniejsze stawały się warunki lotu. Sa- 
molot przedzierał się przez kłębowisko 
chmur, rzucany bezlitośnie przez ostre po- 
rywy: wiatru. O. lądowaniu nie mogło być 
mowy.  Huraganowa śnieżyca uniemożli- 
wiała wszelką orjentację. 

Lotnik usiłował lecieć jaknajniżej, wy- 
patrując mimo. wszystko dogodnego ' miej- 

- sca. do lądowania. Wtem zdjęło go przera- 
"żenie. Przez otwór w kłębowisku chmur 
dojrzał wzburzone 'morze. Jedno szarpnięcie 
steru wyprowądziło maszynę na większą 
wysokość. Lecz w tej samej chwili spojrzał 
w oczy nowemu niebezpieczeństwu: silnik 
począł wysadzać. Było rzeczą jasną, że 
lekka maszyna: sportowa nie.sprosta na 
dłuższy czas nawałnicy. A 

Ale i wybrzeże Alaski musiało być gdzi 
w pobliżu, Almóssin musiał osiągnąć je za 
każdą cenę.., Nagle silniejszy poryw wia- 
tru zdusił aparat 1 rzucił go w morze. 
` -Młoda para z trudem zdołała uratować 
'życie i przy pomocy.pustej bańki od bene 
'zyny dopłynęła do zbawczego wybrzeża, od- 
dalonego o kilkaset zaledwie metrów., 

: Ale sytuacja ich nadal była. beznadziej- 
na. Znajdowali się bez żywności, zziębnię- 
ci na śmierć, na dzikiem pustkowiu, zdala 
od ludzi. Rozpoczęła się długa, wieludnio- 
wa wędrówka poomacku w rozpaczliwem 
poszukiwaniu siedzib ludzkich. Żywili się 
korzonkami i roślinami, które zgrabiałemi 


TEDE TAE WOBEC TRO AOR SOC ZOK 
Oferty małżeńskie... 
z autematu 
Biura, ogłoszenia, gazety matrymonjal- 
ne istnieją oddawna w. Europie i w Ame- 
ryce. Najnowszy jednak rodzaj  pośred- 
nictwa w. tej dziedzinie wprowadziło pewne 
przedsiębiorstwo japońskie, które pobiło 


od mrozu palcami wygrzebywali z pod śnie- 
gu. 

Szli już ostatkiem sił, kiedy młoda pa- 
ni z okrzykiem radości odkryła ślady stóp 
ludzkich. Ale... były to ich własne ślady. 
Błądzili od kilku dni w kole, a ścieżka na- 
dziei, że dotrą do siedzib ludzkich, terąz 
zupełnie zgasła. 


chyloną twarz jakiegoś brodacza a życz- 
liwa dłoń wlewała im w usta krzepiący na- 
pój. 
— Miała pani szczęście — mruczał bro- 
daty olbrzym, kiedy ją niósł jak dziecko 
do swoich sań. Był to strażnik Cyane -ze 
strażnicy nadmorskiej w Ketchican, który 
tym razem podczas swego obchodu służbo- 


Wreszcie stał się cud. Kiedy ocknęli się ; wego wybrzeża, wyjątkowo zapuścił się tak 
z długiego odrętwienia, ujrzeli nad sobą po- | daleko od swego posterunku. 


| oai 


Król Gustaw V. 


powodem zstargu między narzeczonymi 


Król szwedzki Gustaw, 
nadsyłaną mu koróspondencję własnoręcz- 


otwiera stale, -się podobnie jak król Gustaw V na Riwie- 


rze, poczta przez omyłkę doręczyła list kró- 


nie, bez względu na ilość nadeszłych listów. | lowi. Król kazał wyszukać Swensona prze- 
Pewnego dnia otrzymał list, który posiadał | praszając go osobiście-za otwarcie listu, a 
na kopercie adres . „Królewska Mość Gu- narzeczona. pana Swensona, gdy się dowie- 
staw V“. Otworzywszy list odczytał z ol- | działa, kto jej list czytał, żałowała że nie 
bizymiem zdumieniem nast. treść: „Mój | stawił się sam król. na tp spotkanie. I o 
najdroższy, oczekiwać będę na ciebie w | mało co królewska korona nie rozbiła mi- 
poniedziałek, na placu Odin, o godzinie | łość między ukochaną Swensona, a mary- 
6-tej po południu. Bądź punktualny. Ty- | narzem który miał pecha, że służył na sta- 
siące całusów...* Król po chwilowem AZ tku noszącym nazwę króla. Spór zakQń- 
mieniu, gdy przyjrzał się uważnie *oper-j czył się pomyślnie, .gdy panna oprzytom- 
cie, stwierdził że pieczątki pocztowe zama- | niała i pogodziła się z myślą, że.wystarczyć 
zały nazwisko Swenson. Był to bowiem | jej musi sam fakt, zetknięcia sięz królem, 
list, adresowany do marynarza Swensona, , drogą przypadkowej korespondencji. - Bo- 
który pełnił służbę na okręcie J.. K. M.| wiem i takie wypadki zdarzają się bardzo 
Gustawa V. Ponieważ okręt ten zatrzymał | rzadko. 


do SREB" 
Prosimy prmietać 


o odnowieniu przedpłaty 


na maj wzgl. maj i czerwiec | 
Przedpłatę przyjmują wsz;stkie urzędy pocztowe, agentury i roznosiclele. 


Pierwsza opublikowana jotografja drugiego 
syna cesarza Japonji 


nn a d 


Snobizm amerykański 

. Latarnie nadmorskie — willa mi 
letniskowemi 

Dyrekcja służby brzegowej w U. S. Á. 
„zadecydowała niedawno sprzedaż na szmelc 
«sporej liczby latarń morskich, jako przesta- 
*rzałych już i niezdatnych dla właściwych 
celów. Wydawałoby się, że budynki tego 
typu nie znajdą łatwo amatorów kupna, 
stało się jednak inaczej. Pewien sprytny 
businessman w New Yorku nabył od dyre- 
kcji za tanie pieniądze całą „kolekcję“ 74 
latarń morskich, co uczyniwszy, zaaranżo- 
wał akcję propagandowo - reklamową w 
„prasie. Skutek nie kazał czekać na siebie. 
"Oto 25 latarni znalazło wkrótce nabywców, 
"bogatych snobów, którym wmówiono, fź 
łatarnie morskie nadają się szczególnie ra 
mieszkanie wilegjaturowe. Początek zro- 
bił pewien miljoner z Chicago, który ubrdał 
sobie, że pobyt letni w latarni morkiej ule- 
czy go ze spleen'u. 

Wślad za nim poszli inni, którym idea 


| zamieszkania w latarni zaimponowała eks- 


centrycznością. - W ten 'sposób sprytny bu- 
sinessman zarobił na sprzedaży 25 latarń 
tyle, iż opłaciło mu się kupno 74-ech. 


w czasie ofensywy korpusów włoskich i erytrejskich 


umiało 
prących  niepowstrzymanie 


Forsowny marsz erytrejskich i włoskich ! zasobów żywności, 
korpusów, które w ciągu niecałego tygo- | działów, 
dnia wdarły się około 300 km w głąb Abi- | 
synji, jest jednym z najwspanialszych wy- 
czynów wojennych, zarówno pod względem W przededniu marszu na Dessie wyda- 
organizacyjnym jak i technicznym.  Żoł-|no żołnierzom jedynie ©graniczone porcje 
nierz włoski, operując w terenie niesłycha- | żywności, by nie obciążać zbytnio oddzia- 
nie trudnym, wykazała swoją wartość bojo- ' łów, które musiały zabrać ze sobą znaczne 


"ności organizacyjnej. 


zorganizować | pu przez straże przednie, nawiązano na- 
ha- tychmiast łączńość z eskadrą samolotów, 
przód, zdało całkowicie egzamin z spraw- „które dowoziły żywność dla. oddziałów za- 


akwaterowanych w danym etapie. W th 
sposób przewieziono nie mniej jak 38 ton 
żywności, przeznaczonej na trzy dni, „to jest 
do osiągnięcia następnego etapu. Widok 
spadochronów, majestatycznie. spływają- 


wą. Dowództwo, które w tych warunkach, | zapasy amunicji i materjału wojennego. 


na tym polu rekord pomysłowości, insta- 
"lując na ulicach w Tokjo automaty, z któ- 
rych po wrzuceniu jednego jena otrzymuje 
się listę kandydatek i kandydatów z odnoś- 
nemi fotografjami, aczkolwiek bez adre- 
sów.. z wyjątkiem adresu biura matrymo- 
njainego, które za pobraniem zwykłej pro- 
wizji podejmuje się skojarzenia małżeńst- 
wa, Codzień zrana urzędnicy biura otwie- 
„rają automaty, wyjmują pieniądze i wkła- 
dają nowe listy. Automaty cieszą się wiel- 
„kiem powodzeniem. .Japonja, jak widać z 
tego. modernizuje sig- w: takim tempie, iż 
pod względem ekscentrycznych . pomysłów 
wyprzedza nawet Amerykę. 


E AOETEERESNTRREZR e BA ZORY 


NA OSTRZU JĘZYKA. 


W obronie cnoty 


Długo, długo radzą o tem 
nasi wielcy politycy, 
jakby strzec cnotę pokoju 
europejskiej dziewicy. 
Bo, że Alryka straciła 
cnotę łę, trochę niechcący 
w dlatego, a EB ga 
em peramen 0: s.s 
€ryż stateczna: Europa pey 


w kraju opuszczonym prawie całkowicie 
przesz ludność i pozbawionym naturalnych 


Pochód na Dessie odbywał się ściśle ozna- 
| czonymi etapami. Po zajęciu danego eta- 


CE wy 


Odznaczony kucyk s 


„Mac“ kucyk szkocki, nagrodzony na tradycyjnej rewji 


et 


w Londynie 


cych z workami żywności i bielą, odcina- 
| jących się od granatowego prawie tła nie- 
|ba, był jedyny w swoim rodzaju. Askary- 
|si na widok „żelaznych porcyj spływają” 
cych z nieba“, rozpoczynali z reguły rados- 
ny taniec, przypominający chwilami obrze- 
dy pogańskie. 

s 'Posuwające się w kierunku Dessie kor- 
Musy. włoskie przechodziły przez nizzwykłe 
fnalownicze, grozą pierwotnej dzikości ©- 
wiane, okolice, których surowe piękno wy- 
woływało na żołnierzach niezatarte wraże- 
nie. O ile od jeziora Aszanghi droga wio- 
dła przez kraj zamieszkały przez- ludność 
raczej przychyląie usposobioną dla Wło- 
chów, która często wychodziła na drogi i 
przypatrywała się z życzliwem zaciekawie- 
niem maszerującym wojskom, o tyle na 
drodze do Dessie nie spotkano żywej du- 
mp 

szy. Patrole włoskie, stanowiące boczną 
osłonę maszerujących oddziałów, napoty- 
kały grupy czarnych, kryjących się w jas- 
kiniach górskich i z lękiem przyglądających. 
się widzianym poraz pierwszy białym twa-. 
rzom. 

Trudności marszu na pierwszych eta- 
pach potęgował brak odpowiednich dróg 
dla transportu taborów. Dopiero wybudo-. 
wanie drogi, łączącej Amba Aladzi z Quo- 
ram, przeprowadzone w rekordowym tem-. 
pie, pozwoliło na przesunięcia ku pierw-' 
szym linjom licznego taboru. i zapewnienie 
wojskom normalnej dostawy zarówno żyw- 
Tości, bielizny itp., jak i materjału woian- 
nego, 


O. SOYKA 


sensacyina 


Nie wiedziała, czy mówił poważnie, czy nawpół 
i „ Spoglądał na nią tak serdecznie, a przecież 
coś nakształt ironji dźwięczało w jego głosie. 

— Uwikłałam się w bardzo przykrą sprawę, An- 
drzeju. Sama nie rozumiem, jak mogło do tego dojść. 
Opowiem ci wszystko, a ty musisz mi poradzić, co 
robić, żeby wydostać się z tej opresji. 

— Z największą przyjemnością zrobię wszystko, 
żeby ci pomóc, Czy rzeczywiście masz zamiar opo- 
wiedzieć mi wszystko, Marto? Sądzę, że tak byłoby 
najlepiej, 

— Nie bądź taki wymagający. Opowiem ci o 
 wszystkiem, co cię może zainteresować. 

— Ach, tak! — Westchnął z rozmyślnie podkreślo- 
ną rezygnacją. — Ale w takim razie, moja kochana, 
zamierzasz mi stanowczo za mało powiedzieć. Mojem 
zdaniem bowiem obchodzi mnie wszystko, ale to na- 
prawdę wszystko, co się w twojem życiu dzieje. 

— Nie — zaprotestowała. — Do tego nie możesz 
sobie rościć żadnych pretensyj. Wiesz, że co do 
Fredzia... 

— Pana Alfreda Znatowicza. 

— ..to widuję się z nim bardzo często, ale to już 
moja prywatna sprawa. 

— Niestety. 

— A zresztą! Co tam dużo mówić, a ty mało rze- 
czy przede mną ukrywasz? Mam do ciebie nieogra- 
niczone zaufanie, dziś, podobnie, jak zawsze. Ale w 
gruncie rzeczy bardzo mało wiem o twojej osobie. 

| = A mianowicie? — Rozsiadł się wygodniej w 
krześle, przechylił głowę wtył i spojrzał ną sufit, za- 
ciągając się z rozkoszą dymem. — Proszę cię, Marto, 
stawiaj mi pytania! Wyjaśnię ci wszystko bardzo 
chętnie, 

— Teraz na to nie pora. Innym razem. 

— O, nie — Wyprostował się nagle i odłożył cy- 
garo. — Skończmy najprzód z tem. To konieczne. 
Przyznaję, że istnieją między nami pewne niejasności, 
pewne niedomówienia. To prawda, ale nie jestem te- 
mu winien Gdybyś w ciągu ostatniego roku okazy- 
wała mi więcej zainteresowania, wszystko byłoby od- 
dawna już wyjaśnione. Nie chcę mieć przed tobą 
żądnych tajemnic! Ale widywaliśmy się bardzo rzad- 
ko i nigdyś mnie o nic nie pytała. Wobec tego proszę 
cię, zróbmy z tem raz porządek. Czego właściwie nie 
wiesz? 

— Nie wiem wogóle nic ani o tobie, ani o twojem 
obecnem życiu. Siedzę tu we względnie eleganckim 
pokoju, który nazywasz swojem biurem. Za ścianą 
stuka maszyna do pisania i, jak sądzę, praca wyko- 
nywana jest dla ciebie. Jednakże na drzwiach biura, 
skiem jakiegoś adwokata, zdaje się, że Szczygiełka, 
a pod spodem napisane jest: „Biuro porad prawnych“. 
Mecenasa Szczygiełka nigdy tu niema... ach, odłóżmy 
to na później, Wysłuchaj przedewszystkiem mnie. 

— Nie. Wszystko to da się wyjaśnić w krótkich 
słowach. Nie mogę wymagać od ciebie szczerości, 
mając sam przed tobą tajemnice. No więc!... — Wstał 
z krzesła. Smukła jego postać w obszernym, wygo- 
dnym garniturze, zrobiła na niej bardzo dobre wra- 
żenie. Sama wysportowana, musiała przyznać, że jest 
wspaniale zbudowany. Tylko... że też nic a nic nie 
dbał o swój wygląd! Jakżeż można mieć dziury na 
łokciach i palić przytem cygara, z których każde 
kosztuje przynajmniej dwa, trzy złote! Wąska cza- 
szka, wysokie pofałdowane czoło, krótko ostrzyżone, 
jasne włosy, siwe, bardzo mądre oczy i ten wzrost — 
pan szef miał stanowczo olbrzymie możliwości podo- 
bania się kobietom, ale za bardzo lekceważył swą po- 
wierzchowność. 

— Gdybym miała przy sobie igłę i nici... — powie- 
działa mimowoli. 

— Ach, tak — zauważył spokojnie, rzucając prze- 
lotne spojrzenie na haniebny rękaw. — To głupstwo. 
Pozwolisz, że wyjaśnię ci sprawę mego zawodu oraz ; 
tego biura. Adwokat Szczygiełek, którego nazwisko 
widnieje na tabliczce, to biedny, podupadły prawnik, 
któremu płacę kilkadziesiąt złotych miesięcznie za to, 
że pozwala mi korzystać ze swojej firmy. Poza tem 
nie jest mi on do niczego potrzebny. Biuro moje jest 
biurem wywiadowczem. 

— Ależ w takim razie nie byłbyś się tak konspi- 
rował! Musiałbyś dbać o należytą reklamę, ogłaszać 
się w pismach. 

— Przeciwnie. Im mniej o tem wszystkiem wia- 
domo, tem lepiej. Zadaniem mojem jest obserwować 
ludzi i wyjaśniać sprawy zazwyczaj skrzętnie ukry- 
wane. Czyż byłoby to dla mnie dogodne, gdyby ludzie 
wiedzieli: oto ten, co wygrzebuje sprawy, które pra- 
gniemy utrzymać w tajemnicy? Nie! Poważne biuro 
tego typu musi być zamaskowane. Oczywiście, gdy- 
bym się zajmował śledzeniem lekkomyślnych małżon- 
ków i sporządzaniem efektownych, sążnistych spra- 
wozdań o stanie majątkowym kupców, wówczas re- 
klama byłaby nieodzowna i biuro moje otrzymałoby 
jakąś pięknie brzmiącą nazwę. Ale nie, nie zajmuję 
się takiemi sprawami i nie życzę sobie krzykliwej, 
rzucającej się w oczy reklamy. Nie zależy mi na po- 
zorach, zwłaszcza wówczas, kiedy mogłoby to zaszko- 
dzić przedsięwzięciu. 

— Ale skąd w takim razie bierzesz klientów, któ- 
rzy udzielają ci zleceń i płaca honorarja? 


ludności żydowskiej. Na zdjęciu: 
i J 
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„A N t a Mawd 


— Niestety, Marto, nie mam dziś jeszcze prawa 
powiedzieć ci tego. Jest to tajemnica nietylko moja 
ii dlatego muszę ci narazie odmówić w tym względzie 
wyjaśnień. Obiecuję ci jednakże solennie, że i o tem 
dowiesz się we właściwym czasie. Z tymi klientami 
sprawa ma się zupełnie inaczej, niż przypuszczasz. 
koja, nad bardzo trudnemi wypadkami kryminal- 
ne . 

— Ale przecież to należy do policji! 

Zbył milczeniem tę uwagę. 

— Wyobraź sobie — odezwał się po chwili — że 
polecono mi rozwiązać pewne sprawy z zakresu kry- 
minalistyki, że odniosłem w tej dziedzinie pewne suk- 
cesy, że byłoby dla mnie wręcz szkodliwe, gdyby te 
rzeczy nabrały rozgłosu, a zwłaszcza gdyby trafiły do 
prasy. Teraz wiesz już wszystko o mojej pracy i mo- 
żesz mi powiedzieć, w jaki sposób mógłbym ci być 
pomocny. 

Marta podała mu list, który otrzymała zrana. 
Przeczytał go szybko. 

— No tak, ten szczwany lis umiejętnie wykorzy- 
stał twoją naiwność. 

Potwierdziła skinieniem głowy, w oczach jej za- 
kręciły się łzy. 

— I co mam teraz począć? 

Odwrócił się szybko, 

— Proszę cię, nie płacz. Płaczesz naprawdę cudo- 
wnie, ale w tej chwili szkoda na to czasu i niema po- 
wodu. Czy zechcesz odpowiedzieć mi na kilka pytań. 

— Oczywiście. 

— Gdzie leżały klucze? 

— W stoliku toaletowym, razem z pudrem, kre- 
mem i grzebieniami. z 

— Tak też sobie pomyślałem. To na ciebie wy- 
gląda! 

z z Ale przecież wsunęłam głęboko do samego 
ata! 

— Naprawdę, w takim razie... 

— Proszę cię, nie drwij ze mnie, Andrzeju, gdy- 
byś wiedział, jak mi jest teraz okropnie... 

— Czy były jeszcze drugie takie same klucze, do- 
stępne ewentualnie dla włamywacza? 

— O ile mi wiadomo, nie. Tylko szef ma jeszcze 
jeden komplet przy sobie. Są to nowoczesne, alumin- 
jowe klucze. Czy powinnam je była tutaj przynieść? 

— Nie, byłoby to najzupełniej zbyteczne, Czy w 
gabinecie Trosta były jakieś drogocenne przedmioty? 
Jaką może mieć wartość przypuszczalny łup włamy- 
wacza? "Z 

— Szef często przechowywał w kasie bardzo po- 
ważne sumy. 

— Jakie sumy? 

— Tym razem mogło... Nie, nie mam pojęcia. Do 
pieniędzy miał dostęp tylko sam szef. 

— Tak? — Tomaszewski stał teraz przy stoliku 
i starannie wybierał w pudełku cygaro. — Czy i klucz 
od kasy był u ciebie na przechowaniu? > 

— Nie, oczywiście, że nie. Klucz od bramy, od 
mieszkania i od gabinetu. Muszę tam przecież wcho- 
dzić, czy Trost jest w domu, czy go niema. 

— W jaki sposób otwierała się kasa? 

— Trzeba było nastawić mechanizm na pewne 
hasło. 


Rozruchy w Palestynie 


Ę $ 
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Rozrucbhy przeciwżydowskie, które rozpoczęły się w Jaffie prze- 
niosiv się wkrótce do innych miast i wywołały panikę wśróa 
policja rozpędza demonstran- 

tów w Jaffie- 


zwani s 


— Znasz je przypadkiem? 

— Nie! 

— Nie? — Tomaszewski znalazł wreszełe właści- 
we cygaro. — Należy więc przypuszczać, że dokonano 
włamania. Tobie możnaby uczynić zarzut, że niedość 
starannie przechowywałaś klucze. Byłoby to zresztą 
możliwe tylko wówczas, gdyby się dowiedziano, że 
złoczyńcy dostali się do willi przy pomocy twoich 
kluczy. Mojem zdaniem, najlepiej będzie zachować 
ten fakt w zupełnej tajemnicy. Główny zarzut trzeba- 
by postawić twemu szefowi, który dał ci te klucze, nie. 
udzielając żadnych wskazówek co do sposobu ich 
przechowywania. Jednem słowem, niema wcale po- 
wodów do rozpaczy, moja droga! l 

Stał obok niej, beztroski i pogodny. Przycisnęła? 
dłonie do twarzy i łkanie wstrząsnęło jej szczupłemi 
ramionami, | 

— Nie pojmuję zupełnie, Marto, czemu jesteś ta- | 
ką zrozpaczona. | 

Minęła dobra chwila, nim się uspokoiła. | 

— Wiesz, tak się zawsze cieszyłam temi kwiata-; 
mi — szepnęła wreszcie tonem usprawiedliwienia. — 
A teraz okazuje się, że to był oszust, zły człowiek, któ- 
ry miał zupełnie co innego na myśli. l 

— Ach, to dlatego! — Znów usiadł i czekał cier- : 
pliwie, aż Marta odzyska panowanie nad nerwami. — 


| Jakiego rodzaju człowiekiem jest twój szef? Jak on. 


przyjmie wieść o włamaniu? 

— Pytasz o Trosta? | 

— No, tak, domyślasz się chyba, że nazwisko jego, 
nie jest mi obce. Słyszałem o nim w związku z temi; 
podejrzanemi tranzakcjami dewizowemi i innemi afe-: 
rami. Ale z tego, co wiem, nie można odpowiedzieć. 
dokładnie na pytanie: jak się zachowa w stosunku do 
swego ewentualnie odpowiedzialnego za kradzież pod- 
władnego człowiek, który się dowie, że został okra-. 
dziony ? 

— Musisz mnie zrozumieć, nie chciałabym źle 
mówić o moim szefie. Ale jedno wiem z całą pewno-- 
ścią: gdyby mnie miał o coś podejrzewać, gdyby mi- 
miał uczynić jakiś zarzut, wolałabym nie pokazywać 
mu się nigdy na oczy. Jest bardzo rzeczowy, bardzo: 
ośchły, ale widziałam go już, jak był wściekły, nie na. 
mnie zresztą, a w takich razach potrafi być straszny. 
Andrzeju, gdybyś wiedział, jak ja się boję... + 

— Wszystko skończy się dobrze, Marto. Przecież 
nie popełniłaś nic naprawdę zdrożnego. A 

Cicho zadźwięczał telefon. Andrzej Tomaszewski; 
przystąpił do aparatu. Marta nie widziała jego twa- 
rzy, ale z łagodnego uprzejmego tonu wywnioskowa- 
ła, że rozmawiał z kobietą. Bez przerwy kiwał twier- 

co głow 
poł ac oczywiście, jestem do dyspozycji. 

Ale kiedy stanął znów przed Martą, głos jego 
przmiał zgoła odmiennie, niepewnie i ochryple. 

— Tak... — zająknął się, nerwowym ruchem odło- 
żył cygaro do popielniczki. — Muszę ci powiedzieć, że 
stało się coś. Nie, właściwie nic takiego, coby miało 
związek z twojemi kluczami, ale nie potrzebujesz się 
już obawiać spotkania z szefem. Dziś w nocy Trost 
był w swoim gabinecie. Nie wiem jeszcze nic bliższe- 
go, ale... Ryszard Trost nie żyje. 

Marta zerwała się przerażona, m 

— Zamordowany? Przez niego, przez tego niezna- 
jomego? 

Wzruszył w milczeniu ramionami. 

— Niekoniecznie! 

Zachwiała się. ; 

Tomaszewski objął ją i z łagodną przemocą wci- 
snął napowrót w krzesło. A potem schylony nad nig 
powiedział spokojnym, sugestywnym głosem: 

— Nie wolno ci zapominać, Marto, że nie ponosisa 


i żadnej bezwzględnie odpowiedzialności za to, co się 


stało. 
V 


Muzyk — de.fetyw 


— Panie Tomaszewski! 

W drzwiach stanęła urzędniczka, pani Szolcowe 

Andrzej Tomaszewski odwrócił się. Nie wiedział, 
czy ma zburczeć ją za nagłe wtargnięcie. Było bar- 
dzo możliwe, że zapukała, a on w podnieceniu nie do 
słyszał tego. - 

Wziął bilet, który trzymała w dłoni. 

— Doskonale, za chwilę będę do usług. 

Wizytówka nosiła nazwisko Jerzego Horyńskiego, 
a pod spodem dopisane było szybkiem, niedbałene 
pismem: „Prosi o poradę w ważnej kwestji prawnej“. 

— Marto — powiedział Tomaszewski łagodnie — 
musisz się opanować. Jesteś stanowczo zbyt bojaźli- 
wa. Niema najmniejszych powodów do obawy. Mo- 
żesz na mnie w zupełności polegać. Czy nikt nie wie 
o liście, któryś mi dała i który za twojem zezwole- 
niem zatrzymuję? 

— Nikt! . 

Marta zebrała wszystkie siły i odpowiadała po- 
słusznie, jak uczenica. 

— Nikt też nie powinien dowiedzieć się o nim. 
Był to zły sen, nic poza tem. Będziesz przesłuchiwa- 
na. Odpowiedz na wszystkie pytania tak, jak mnie 
na nie odpowiadałaś. 

(Ciąg dalszy nastąpi). _ 
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Maszyniści i konduktorzy mają głos 


pracę maszynisty kolejowego w sympa- 
tycznym liście także p. Franciszek 
Urbański z Podgórza, uprze- 
dzając nasz własny reportaż na ten te- 
mat. I ten nasz informator dopatruje się 
w pierwszym artykule pokrzywdzenia 
szerokiej rzeszy maszynistów  kolejo- 
wych i niedocenienia ich odpowiedzial- 
nego zadania, chociaż, powtarzamy, zą- 
miar ten obcy nam był najzupełniej. 

= Każdy — pisze dalej p. Urbański, 
nawiązując ściślej do pracy dyżurnego 
ruchu — pełni w kolejnictwie odpowie- 
dzialną służbę, a największa odpowie- 
dzialność ciąży może na... kasjerze, któ- 
ry inkasuje liczne setki złotych... 

A o trudach maszynisty tak nam pi- 
sze nasz przygodny współpracownik: 

— Każdy kandydat na maszynistę pa- 
rowozowego przed objęciem pracy na ko- 
lei musi być cezeladnikiem z branży me- 
talowej i odrazu pracować w warszta- 
tach kolejowych jako produktywny pra- 


Zadanie dziennikarza, który pragnie 
'łowić życie na gorącym uczynku, nie 
jest łatwe. W dużej mierze zależny on 
: jest od informatorów, których spotyka 
na swej drodze, gdyż nie wszystkie rze- 
czy są dostępne dla oka. Trudności nie- 
małe powstają także, jeśli w grę wcho- 
dzi rozległy kompleks zagadnień, które 
trudno ogarnąć w całej ich rozciągłości 
za jednym zamachem. 

Taką skomplikowaną wysoce dziedzi- 

ną jest kolejnictwo, z którem — jeśli 
chodzi o przedstawienie pracy, trudu i 
trosk jego pracowników trudno uporać 
się w kilku, a codopiero w jednym arty- 
kule. Toteż zamieszczając jeden repor- 
taż z drobnego tylko odcinka kolejnic- 
twa, uczyniliśmy to w tej myśli, że ar- 
tykuł ten w przybliżeniu nie wyczerpu- 
je zagadnienia i że nastąpią dalsze ar- 
'tykuły, poświęcone różnym działom pra- 
„cy kolejarza. 
. . Niemniej pierwszy ten artykuł o „do- 
H i niedoli kolejarza“ wywołał żywe po» 
ruszenie wśród kolejarzy, zwłaszcza 
wśród maszynistów, prowadzących po- 
ciągi, i wśród załóg konduktorskich, cze- 
'go dowodem liczne wizyty w redakcji i 
'wyjaśnienia lstowne. 

Dzięki temu drugi z rzędu artykulik 
o pracy kolejarza powstaje przy biurku 
redakcyjnem, a materjału doń dostar- 
czyli sami kolejarze, spiesząc łaskawie 
z informacjami i wyjaśnieniami. Ale nie 
tylko z tem, także Z... żalami, 

Wbrew naszemu zamierzeniu pewne 

ustępy z pierwszego artykułu, dotyczące 
płac w kolejnictwie, spe*kały się z — 
‚dość ostremi nawet — y.osami krytyki, 
imimo że podkreśliliśmy wyraźnie, że 
„nie chodzi nam o jakąkolwiek krytykę 
istniejącego stanu rzeczy, a rola nasza 
„ogranicza się jedynie do podawania 
'konkretnych faktów“, 
, Dla wyjaśnienia zatem wszelkich nie- 
jasności i dla uniknięcia jakiegokol- 
lwiek, najmniejszego nawet nieporozu- 
imienia chętnie oddajemy głos maszyni- 
Istom. Niech oni sami opowiedzą nam o 
swej pracy, zanim my będziemy mogli 
lzetknąć się z nią oko w oko. 

W sprawie pierwszego artykułu za- 
biera głos Bezpartyjny Związek Zawo- 
dowy Maszynistów Kolejowych i wyjaś- 
nia m. in. sprawę t. zw. „kilometrówek*: 

„Kilometrówka jest formą wynagro- 
dzenią za czas, spędzony w drodze poza 
miejscem stałego zamieszkania tytułem 
zwrotu kosztów zą wydatki na utrzyma- 
nie w drodze. „Kilometrówka“ istniała 
zawsze; istnieje od czasu, jak istnieje 
kolejnictwo. Posiada ona ten sam cha- 
rakter i to samo zadanie, co wszystkie 
ryczałty, gratyfikacje, renumeracje, do- 
„datki funkcyjne i djety, z których korzy- 
sta każdy pracownik kolejowy w razie 
wydelegowania poza miejsce swego za- 
mieszkania“. 

W sprawie „najlepszego uposażenia 
maszynistów" pisze nam Bezp. Zwią- 
zek Zawodowy Maszynistów Kolejo- 
swych: 

„Maszyniści na całej kuli ziemskiej, 
gdziekolwiek istnieją koleje, są najlepiej 
usytuowani nie dla tytułu, ale z racji w 
najwyższej mierze odpowiedzialnych i 
najcięższych obowiązków, jakie mają do 
spełniania ci pracownicy kolejowi, któ- 
rym zarząd kolei powierza setki żywo- 
tów ludzkich i wielumiljonowe wartości 
w towarze i taborze". 


Zupełnie z tem się zgadzamy i pod- 
nosząc kwestję płac w kolejnictwie, nie 
mieliśmy najmniejszego zamiaru pód- 
dawać krytyce uposażeń maszynistów, 
pełniących istotnie najodpowiedzialniej- 
szą w kolejnictwie pracę. 

Bardzo szczegółowo i «obrazowo 
iprzedstawił mozolną i odpowiedzialna 


Transatlantyk „Pułaski* przygotowuje 
się w porcie gdyńskim do nowej podróży 
na Antypody. Wyrusza w nią — jak wia- 


kompletem pasażerów, głównie amigrantów, 
udających się za chlebem do krajów Połu- 
dniowej Ameryki. ‘Ma ich zabrać około 900, 
co razem z 23 ludźmi załogi stanowi niela- 


Pierzchły wreszcie ciężkie, 
chmury, które smagały deszczami drżącą z 
chłodu i zimna ziemię. Już trzeci 
jak rozwiały się w nicość szare płachty, co 


siłę, prażąc z dawno upragnioną mocą, Błę- 
kitni się niebo, zieleni ziemia, a na błękit- 
ny uśmiech niebios takim samym uśmie- 


chem złocisto-niebieskim odpowiadają po. 
morskie wody. 

Hojnie rozlała je dłoń Stwórcy po na- 
szej ziemi, w jej łonie żłobiąc koryto dla 
największej z rzek polskich, w jej drodze 
do morza, tutaj skupiając szerokie rozle- 
wiska jezior, najpiękniejszej ozdoby krajo- 
brazu pomorskiego. 

Pod wpływem słońca ożywczem tchnie- 
niem powiało na nasze wody, a raczej — 
narazie — na ich brzegi. Zaroiło się przez 


domo — w nadchodzący czwartek, 30 bm. z 


posępne 


dzień, 


Wiosna w przystaniach i ośrodkach sportów modnuycfi 
Wielka łódź żaglowa („Smiąła” Gimnazjalnego Klubu Wiośl. w Toruniu) czeka na chwilę, kiedy 
wreszcie zakołysze się na falach Wisty. Na dalszym planie piękny, murowany szałas Klubu Ka- 
jakowców w Toruniu, skupiającego największą ilość entuzjastów sportów wodnych bodajże 
w całej Polsce 


cownik. Przepisy ruchu maszynistą mu- 
si znać również dobrze jak inny pra- 
cownik kolejowy, a ponadto techniczne 
urządzenie parowozu. 

A co się tyczy uposażenia: 

— Człowieka, któremu państwo po- 
wierza życie ludzkie i kosztowne mie- 
nie, nie można puszczać w drogę z pu» 
stym żołądkiem. Nie można dopuścić, 
aby człowiek ten na odpowiedzialnem 
stanowisku w drodze myślał, czy dzieci 
jego w domu mają co jeść. Jeżeli czasem 
zarobek maszynisty wynosi w jednym 
miesiącu więcej niż zązwyczaj, tłumaczy 
się to większem natężeniem ruchu, z 
którem jednak uporać się muszą te sa- 
me drużyny parowozowe i konduktor- 
skie. 

A w jakich warunkach pracuje dru- 
żyna parowozowa, trudno sobie wyobra- 
zić człowiekowi, patrzącemu na te rze- 
rzy zdala. Od paleniska, przy którem 
uwija się maszynista, bucha bezustan- 


Rio de Janęiro. 


To też na nabrzeżu koło dworca mor- 
skiego, obok którego stoi „Pułaski* panuje 
ruch ożywiony. Dostawcy zwożą partje róż- 
nych towarów. Trzeba to wszystko przyjąć, 
zważyć, sprawdzić, posegregować i umieścić 


Na wody! 
Po radość, zdrowie i swobodę... 
dny, rozliczny — bo któżby nie ciągnął do 
wody? — na gwałt wyporządza łodzie i kæ- 
joki, maluje, lakieruje, pierze żagle, napra- 
Łódź po zimowym śnie, 


wia olinowanie, 


przesłaniały niabiosa, a słońce krzepnie w | zbudzona do nowego życia, musi wyglądać 
jak cacko, kiedy teraz znowu spłynie na 
wodę Musi dostroić się do Przyrody i jej 
godowej szaty» 


Wszędzie więc na Pomorzu, gdzie rzeka, 
rzeczka czy jezioro się iskrzy w słońcu, 
wielka dzisiaj powszechna mobilizacją wod- 
na. Nad Wisłą, nad Brdą i Wdą, nad Ossą, 
Drwęcą, nad rozlicznemi jezjorami wszyst- 
ko gotuje się na wodę! 

A za kilka dni już zawirują w wiosen- 
nem powietrzu wiosła kajakowe, sze- 
rokim rozmachem swych długich ramion 
toń wodną pruć będą wiosła łodzi wioślar- 
skich. I białe żagle zakwitną na tle z błę- 


Osoby w podeszłym wieku, dla któ- 
rych wypróżnienie związane jest z cier- 
pieniem, doznają znacznej ulgi już przy 
codziennem stosowaniu w przeciągu ty- 
godnia 3—4 łyżek stołowych dziennie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. — Zalecana przez lekarzy. 


[a 


nie piekielny żar, pot leje się z osmalo- 
nego czoła, mimo że na dworze nieraz 
zawierucha śnieżna. Nie przeszkadza 
jednak zabójczy pęd powietrza, że po- 
tem zlany maszynista có chwila musi 
wychylać się z parowozu, aby obserwo- 
wać trasę... ; 

Tyle na razie o trudzie i pracy maszy- 
nisty parowozowego na podstawie in- 
formacyj, zebranych przy biurku redak- 
cyjnem.. Wiele ciekawszych jeszcze 
szczegółów dostarczy nam niewątpliwie 
osobiste zetknięcie się z pracą maszyni- 
sty oko w OKO... 


Przed nową podróżą „Pułaskiego* 
na drugą półkule 


Żołądek molocha - Zagadnienie bunkrowe 


da zadanie, jeśli chodzi o aprowizację stat- 
ku na trzytygodniową blisko podróż do 


przeważnie w oćhładzanych pomieszczeniach 
statku. 

Dla zaspokojenia apetytu tego małzgo 
pływającego miasteczka trzeba niemało 
różnych artykułów. Spiżarnia statku po- 
chłania na jedną podróż: 15.000 kg mięsa, 
2.000 kg kiełbasy i wędlin, 20.000 kg kar- 
tofli, 10.000 kg różnych jarzyn, 5.000 puszek 
rozmaitych konserw, 2.000 kg serów, 50.000 
sztuk owoców, 1.000 kg owoców suszonych, 
15.000 puszek mleka skondensowanego, 2000 
kg marmelady, 3000 kg masła, 50.000 jaj, 
25.000 kg lodu, 6.000 kg cukru, 300 butelek 
wina lepszych gatunków, pozatem 30 beczek 
wina stołowego, 1500 butelek wódek, 100 be- 
czek i 4000 butelek piwa, 10:000 butelek wo- 
dy sodowej, 5000 butelek lemoniady itd. itd. 

Dla palaczy statek ząbiera w jedną po- 
dróż 3000 sztuk cygar i 880.000 papierosów, 
oraz 60 kg różnych tytoni. 

Dla brydżystów i zwolenników karcia- 
nych rozrywek — 500 talij kart. i 

Oddzielny rejestr zapotrzebowań ma 
pralnia okrętowa, która zatrudnia stale 8 
osób i zabiera ze sobą 4000 kg mydła. 

Piekarnia okrętowa musi codzień wy- 
piekać w czasie drogi po 800 kg pieczywa. 
Zabiera więc ze sobą 18.000 kg mąki. 

Krótki ten rejestr daja należyte pojęcie 
o żołądku nowoczesnego molocha, jakim 
jest parowiec transatlantycki. 

+ 


, 

Oddzielnem zagadnieniem jest zaopa- 
trzenie statku w bunkier, czyli w węgiel 
dla własnych potrzeb do palenia pod kotła-, 
mi parowemi, które dają statkowi napęd. 
Parowozy wpychają długie szeregi wagonów: 
z węglem pod dźwigi, ładujące węgiel do lu-/ 
ków bunkrowych na statku. Jednorazowa. 
porcja węgla, którą „Pułaski“ zabiera ze! 
sobą w drogę, wynosi 1200 ton, tj. całe dwa; 
pociągi o składzie po 60 wagonów 10-tono-| 
wych każdy, albo olbrzymi pociąg, złożo-| 
ny z 80 wagonów 15-tonowych, l 

Po drodzə statek uzupełnia zapas węglaj 
bunkrowego w Dakarze w Afryce. W Bue- 
nos Aires, skąd wyrusza z powrotem do Eu-, 
ropy, zabiera nową porcję bunkru. 

W związku z tem nasuwa się pytanie,) 
czy nasze koncerny węglowe nie mogłyby 
się zdobyć na założenie własnych stacyj | 
bunkrowych na szlaku południowo-amery-i 
kańskim? Możnaby pomyśleć o zaopatry-, 
waniu w polski węgiel nietylko „Pułaskie- | 
go“ i „Kościuszki”, który ma wejść nal 
linję w jesieni tego roku, ale także i obcych i 
statków, gęsto na tych przestrzeniach krą- | 
żących? | 

Założenie takich stacyj bunkrowych, to; 
jest kwastja kalkulacji i... rzutkości naszych | 
sfer węglowych. i 

Pierwsza przy taniości polskiego węgla; 
— mamy wrażenie — mogłaby być realna, ; 
na drugiej naszemu przemysłowi węglowe- | 
mu nie zbywa, jeśli potrafi docierać se! 
swoim węglem na bardzo nieraz odległe ' 


noc w szałasach i przystaniach wioślar- | kitu i zieleni i popłyną w dal pod ażywczem | rynki 
skich, kajakowysh. żeglarskich, Ludek wo- | tchnieniem wiosennego wiatru. 


A więc?L= ET 


ŚRODA; DNIA 29 KWIETNIA 1936 R. 


Po uroczystościach jubileuszowych 
Polskiego Radja © 


o. Kto od: początku RE radjofonji 
slędził jej rozwój, zachwycając się jej bla- 
skami a martwiąc cieniami, dla tego ob- 
chodzony obecnie jubileusz 10-lecia si 


go. Radja: jest momentem szczególnie zachę- 
cającym do spojrzenia wstecz na przebyty 


— Któż z, zapalonych w owych czasach „Tra- 
djotó w“ nie pamięta tej uroczystej. chwili, 
gdy. «po skilkuletniem już błądzeniu : po ete- 
yze między Paryżem, Londynem i Berlinem, 
a: nawet Moskwą, usłyszał po raz pierwszy 
sygnał +—— . . —— a potem sło- 
wa:,„Hallol Tu Polskie Radjol“ - Narodzi- 
ny -radjofonji polskiej nastąpiły w czasie, 
gdy zachwyt nad cudownością nowej zdo- 
byczy technicznej nie - pozwalał. na kryty- 
czne ‘ustosunkowanie się do programów. 

Wymagania wzrastały jednak wraz z ro- 
anącą liczbą abonentów. A może było i-od- 
wrotnie; od postawienia programów radjo- 
wych na należytej wyżynie w dużej mierze 
zależał wzrost abonentów. 

* W ciągu lat dziesięciu Polskie Radjo od 
małej półtora kilowatowej stacyjki war- 

szawskiej dochodzi do ośmiu radjostacyj 
e łącznej sile 208 kW. Pierwsze w Europie 
buduje 120 kilowatową stację « raszyńską, 
która wraz z silnemi stacjami regjonalne- 
mi wszystkim niemal ziemiom polskim u- 
możliwia odbiór detektorowy. 

Program od dwugodzinnych audycyj | 


czerwcu 1926 r. rozrasta się do dwunastogo- 
dzinnego, uwzględniającego zarówno różno- 
rodność wymagań szerokich mas odbiorców, 
jak'i różnice regjonalne. 

„Trudności, jakie na tem polu trzeba by- 
ło pokonać, były u nas znacznie większe, 
niż w. radjofońnjach Europy zachodniej, 
gdzie poziom kultury jest znacznie więcej 
wyrównany. ` 

; Bezstronny radjosłuchacz przyznać mu- 
ei, że wysiłek Polskiego Radja w tej dzie- : 
dzinie był wielki i dał wynik w rze 
zadowalający. 

uJedną tylko, zanotować należy. kaii 
bolączkę — to małą stosunkowo liczbę ra- 


djoabonentów. Choć przekroczyła ona pół | 
miljona, to jednak pod tym względem | 


dujemy eię wśród państw elropejskich na 
szarym końcu. Zresztą nietylko pod 
względem  radjofonji. 

—1To też(słusznie — jak słyszeliśmy w licz- 
' nych entncjacjach z racji tygodnia jubileù- 
szowega — w przyszłości -główny wysiłek 
Polskiego Radja ma pójść w. kierunku ra- 
ee kraju. 


"ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 


Od samego zarania radjofonji polskiej 
opinja pomorska domagała się powołania 
do życią stacji radjowej na Pomorzu. 

'"Wśkazywano na konieczność przeciw= 
działania silnym staċjom niemieckim u 
wschodnich i zachodnich granie Pomorza, 
na „spócyficme warunki regjonalne, na zna- 


czenie tej ziemi dla całej Polski. 

Urzeczywistnienia tych gorących prag- 
nień doczekano się dość późno, bo dopiero 
w ubiegłym roku. Zato otrzymało Pomorze 
jedną z najsilniejszych stacyj regjonalnych 
a obawy . pesymistów, którzy przepowia- 
dali, że radjostacja, wzniesiona w 60.000-ym 
Toruniu z konieczności stanie się stacją 
przekaźnikową, były na szczęście płonne. 

Kierownictwo najmłodszej rozgłośni pol- 
skiej stanęło istoinie przed zadaniem bar- 
dzo trudne, którego rozwiązanie zależało 
od umiejętności nawiązania kontaktu z ca- 
łem Pomorzem z niekorzystnie położonego 
Torunia. 

I choć praca ta trwa jeszcze krótko, to 
już, dziś widzimy, że rozgłośnia nasza by- 
najmniej nie jest lokalną „toruńską“, lecz 
słusznie nosi nazwę „pomorskiej“. Tuż” to 
prelegentów, autórów, feljetonistów, muzy- 
ków, działających w różnych ośrodkach 
Pomorza i szerokiemu ogółowi mało zna- 
nych usłyszeliśmy w tym krótkim czasie na 
toruńskiej fali! 

Jak w innych środowiskach, tak i u nas 
radjo działa pobudzająco na ruch kultu- 
ralny. 


Weźmy choćby tylko odcinek muzyczny: 
podupadające wskutek kryzysu chóry pó- 
morskie otrzymały w radju nietylko nową 
podnietę, ale i podporę. Niejeden talent 
muzyczny, zniechęcony brakiem audytor- 
jum, odżył, gdy dano mu możność wystą- 
pienia przed mikrofonem. ; j 

Nie możemy oczywiście odrazu konku- 
rować z miastami o starej tradycji muzy- 
cznej; w ;przeglądzie orkiestr symfonicz- 
nych, urządzonym z racji 10-lecia, brak by- 
ło jeszcze Torunia. Jednak już donosiliś- 
my o staraniach, zmierzających „do: stwo- 
rzenia takiego zespołu, a gdy wynik ich 
będzie pomyślny, to nowa orkiestra symfo- 
niczna znajdzie niewątpliwie oparcie: w 
Rozgłośni Pomorskiej,- podobnie, jak 'to ob- 
serwujemy. . w.: innych ośrodkach -radjo- 
wych. 3 > ERIS 
Podobnie dodatniemi wynikami. -może 
się poszczycić. Rozgłośnią Pomorska i na 
innych odcinkach swej działalności. To też 
kierownictwu jej życzyć jedynie należy, by 
nadal kroczyło w obranym kierunku, szu- 
kając jak najściślejszego kontaktu ze spo- 
łeczeństwem pomorskiem. 

A. Ry 


w a4 roku życia. 


Wanita a oN rodzina i Miwacasim 


W czwartek, dn'a 30 kwietnia rano o.godz. S:ej „msza żałobna w kościele 
godz. I5-tej pogrzeb na cmentarzu parafji św. Mis 


' Chrystusa Króla w Gdańsku, o 
kołaja, 


Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpa- 
trywał wczoraj, dnia 28 bm. sprawę 
dwóch wywrotowców komunistycznych, 
39-letniego robotnika Franciszka Kolca 
i 28-letniego szewca Mieczysława Som- 
polińskiego z Bydgoszczy, oskarżonych 
o kolportowanie bibuły komunistycznej. 
W wyniku obserwacyj policja śled- 
cza ujęła w dn. 3 sierpnia ub. r. wymie- 
nionych kolporterów, w chwili, gdy nie- 
śli większą partję ulotek. Kolc posia- 
dał w walizce 10 kg bibuły, Sompoliński 
6 i pół kilo. Ulotki te miały być rozrzu- 
cone w Bydgoszczy, w różnych punktach 
miasta. 


WG CO R] 
Skazanie dwóch wywraztowców - komunis- 
tycznych w Bydgoszczy 


Po trzy lata więzienia za. kolportowanie ulotek 


Po | 


W niedzielę, dnia 26 kwietnia 1936 r., o godz. S:ej zasnął w Bogu, opatrzos 
ny Sakramentami św. nasz ukochany syn, brat, siostrzeniec, kuzyn i narzeczony 


Śp. Teodor Gorczyński 


1 


2137 


Podczas rozprawy agitatorzy komu- 
nistyczni nie przyznali się do winy, 
twierdząc — jak zwykle w. tego rodzaju 
sprawach — iż zakwestjonowane paczki 
otrzymali „przed chwilą* od „jakichś 
znajomych, których nazwisk sobie nie 
przypominają“. Stwierdzono również iż 
Sompoliński był technikiem jednej z ja- 
czejek komunistycznych, jednak oskar- 
żony zaprzeczał, jakoby był „techni- 
kiem“, przyznając się tylko do... szew- 
stwa. Sompoliński jest jednak bardzo 
elokwentnym szewcem: na jednem z ze- 
brań P. P. S. w Bydgoszczy wygłosił | 


Wznowienie robót wykopalisko- 

wych w B skupinie 
Do Biskupina przybyła ekspedycja 
wykopaliskowa Uniwersytetu Poznań- 
skiego. Prace rozpoczną się w dniach 
najbliższych. Wykopaliska udostępnione 
będą dla publiczności w końcu maja. 
Wydział powiatowy w Żninie buduje 
drogę z Gąsawy do miejsca wykopalisk 
(ca 1% km.). 


Rozwiazanie zebrania 
„lungdeutschenartej 


W Łasinie pow. grudziądzkiego policja: 
rozwiązała nielegalne zebranie organiza- 
cji młodoniemieckiej „Jungdeutschepartei*. 
Zostało ono zwołane jako zebranie. .człon- 
kowskie, przez niej. -Artura Willego z: Ja- 
kóbkowa,; tymczasem komendant pósterun- 
ku P; P. stwierdził, że jest tó niezgłoszóne 
zgromadzenie publiczne,. gdyż na sali znaje 
dowały się osoby, nie należące do organiza- 
cji., Przeciwko: przewodniczącemu : zostało 
sporządzone doniesienie karne. 

' Pozatem. policja ; zakwestjonowała sześ- 
ciu członkom .odznaki partyjne, noszone:na 
klapąch bez zezwolenia 'władzy, sporządza” 
jąc. i w tym wypadku doniesienie karne. 


„Rodzina Rezerwistów% 
w powiecie chełmińs«im 

(z) Dnia 26 kwietnia odbyło się w domu 
'P. W. i W. F. zebranie informacyjne: Rady 
Pewiatowej Związku: Rodziny. Reżerwistów 
połączone, ze zjazdem. delegatek ; kół. pow. 
chełmińskiego, Zebranie zagaiła przewod- 
nicząca Rady p. Głębocka; ‘witając, protek- 
tora związku p: starostę. Bronisława Bia- 
łego oraz przybyłych gości, poczem złoży- 
ła , wyczerpujące sprawozdanie obrazuiące 
całokształt pracy.. Sprawozdanie sekretar- 
jatu zdała sekretarka p. Wentlandtowa — 
kasowe: skarbniczka p- Styrnałowa. w 
imieniu komisji:rewizyjnej p. Matusik .po- 
twierdził prawidłowość ksiąg kasowych. 
_ W, dyskusji nad sprawozdaniami prezes 
Federacji Związku ` Obrońców ` Ojczyzny 
p. burmistrz Klein przyrzekł przyjść z po- 
mocą Radzie Powiatowej: przy ; organizowa- 
niu nowych placówek „Rodziny . Rezerwie- 
tów“ w powiecie. Poparcie przyrzekł rów- 
nież p. starosta Biały, który w. dłuższem 
przemówieniu udzielił cennych wskazówek 
co: do programu pracy. i 

Wypada nam zaznaczyć, że „Rodzina .Re- 
zerwistów* mimo krótkiego okresu swej 
działalności skupia ‘w swych szeregach na 
„terenie samego. Cheimna 146 -członkiń, któ- 
re biorą .czynny „udział w życiu: społecznem, 
pogłębiając ducha wśród rodzin rezerwis- 
tów a tem samem przyczyniając się do u- 
:gruntowania podstaw Państwa w życiu ro- 
dzinnem. 


jąc nawet przywykłych dọ takich: „refe- 
ratów* .słuchaczów. swoją śmiałością. 

- W wyniku rozprawy, która wykazała 
niezbicie winę oskarżonych, sąd skazał 
Kolca i Sompolińskiego po 3 lata więzie- 
nia, Połowę kary darowano skazanym 
na, mocy. amnestji, ponadto zaś sąd za- 
liczył Kolcowi.i Sompolińskiemu. areszt 
prewencyjny od dn. 5 sierpnia ub. roku. 

Wczorajsza rozprawa komunistów w 
Bydgoszczy nie wywołała w mieście szał 


„programowe przenttwienię, zadziwia- aa zainteresowania. 


z WIOSENNEGO 8 SPACERU SĘPA z 


EEN 


ri " Wiosna i 


Kicha, płacze, ale idzie. — Wyprawa do chemicznej pralni. — Zlot bocianów i in- 


e zwi ptaków... niebieskich. — Cudowny lek 


na piegi, odciski, ból zębów i łysinę — 


Sezon kwiaciarzy. — Państwowe zadania wiosny. — Strajk zakochanych. — Wydział 


NA więc przyszła wiosna: Przyszła trochę ! 
aplikua; załzawiona, ale dziwić się . jej 
nie można: kómuż śię dziś na łzy nie zbie- 
ra, jeśli się patrzy na to wszystko, co się 
w świecie dzieje. Że“ jest trochę zimna, to 
też” ma swoje głęboko ukryte przyczyny. i 

"Adle grunt, że jest. : =- > R 

- Dość: już +=mamy monotonji przedwiosen- 
nej- pluchy. Lala -woda — chcemy, by lało 
słońce. i` 

«Naogół fizjognomje moich znajómych ; 
byngjniniej nie nastroiły się wiosennie. Mo- 
że dlątzgo, że'są to przeważnie ludzić żona- 
cin a. może... - 

i Wezoraj naprzykład spotykam na ulicy 
swego przyjaciela  Felusia. Pędził przed 
siębie z: olbrzymią paką jakiegoś towaru 
pod pachą. i 

— Gdzie ad „Feluś, licho goni!? — wo- ' 
łam. r Fa 

'Przystanął. Obrzucił mnie tak żalosnóm | 
spojrzeniem, że serce współcz"'"'e-» no sa- 
me brzegi wezbrało, i westchnał kò. 


— Widzisz, wypędziła mnie ż domu. | 


1e” 


„sień, niż te kłopoty, wiosenne. 


` miłości przy ministerstwie. — 0. kontrolę nad bocianami! 


— Nie, tonie wiesz, że u teściowej mie- 
' szkam? 

Wypędziła mni: z AZ wszystkich 
bachorów do chemicznej pralni. Niby, że 
służąca „ma wolne"... 

— A więc to wiosna cię tak posgpnie 
nastraja ?... 

-= Daj spokój z wiosną. Już ja wolę siar- 
czystą zimę i nie wiem jak gwiżdżącą je- 
Chemiczna 
pralnia to nic. Gdybyś miał pokryć wiosen- 
ne zapotrzebowanie. moich bab, dopierobyś 
nabrał wyobrażenia o tej porze roku. Jeżeli 
mam na wiośnie zbankrutować, to rozu- 
miesz, wolę syberyjski mróz. 

Tu Feluś zarżał nieludzko, ścisnaął na- 
miętniej jeszcze ttumok wiosznny i popędził 
krokiem samobójcy do chemicznej prani 

Równocześnie prawie z przylotem bocia- 
nów zlatują się do naszych miast różne gà- 
tunki krajowych ptaków... niebieskich, któ- 


! re najumiejętniej latają w —— wiosenne- 


ge słońca. 
Są to rozmaic: ,„kostkarze", „blaszkarze”, 
. trzykarikarze“ i jeszcze . inne pokrewne 


„wolne“ zawody, nie wyłączając sprzedaw - | człowiska poszedłem do drugiego stoiska, 


ców. magicznych lekarstw, 
jednocześnie na piegi, odciski, ból zębów 
porost włosów. 


Przed jednym takim ptakiem zatrzyma- | 
łem się, zwiedziony rzadko spotykaną jego 


elokwencją i siłą przytłaczającej argumen- | 
tacji. > 
„Za jedne pięćdziesiąt groszy — proszę | 


państwa — prawił ten jegomość — naby-! 


wamy -fleszeczki płynu eliksirowego,  któ- 


rem na: wszelakie niedomagania, podohnięż | 
na inne choroby z pięcioletniom  gwaran- | 


cjom skutkuje. Nie szczypie, nie drapie, aj 
chorobz zmore udusi. Czy. kto jest łysy, czy 
zęb jego boli, albo nawet twarz ma posie- | 
kanom piegamy — za jedne pięćdziesiąt 
groszy, proszę państwa — nie szczypie, niej 


skuskujących | gdżie niemniej pomysłowy wynalazca wma- 
il wiał zdumionym niewiastom swój druciany 


| patent na wieczną óndulację. 


„Kużda jedna panna, wdowa, albo. tyż 
mynżatka, — prawił — nie wyglunda za ni- 
| czym kiej we fryzurze loków nima. Ani wi- 


| dać nic, ani chycić za co. A że wiosna je. 


trzebno pod. kapelusz  loczastom fryzure 
mieć, bo inacy żoden mąż, żoden narzeczuny 
kochać — same wieta — ni może“, 

Takim oto językiem przemawia wieśta 
| pr zez usta w olnych j zawodów... 


Zupełnie inny SBE wiosny dmucha 
od- sprzedawców kwiatów: 'Są nimi prze-. 
| ważnie mali chłopcy, doskonale zorjentowa- 


drapie, a chorobe zmore udusi. Jest wiosna, [niw psychologji młodych dżentelmenów i 


a cienżko iść 
któren bl) *zonce jak ten rondel kolano 
nakrywa podobnież źłe się jest pokazywać 
kawalirom pannie z piegamy, jak: i niedo- 


w. przechadzkie bez celindra, | 


wciskający swój wiosenny towat przez wy- 
myślny, a skuteczny sposób. 3 

Taki malec nie zaczepia samotnych pa- 
nów, ani pojedyńczych pań. Poluje tylko na 


brze, jak kogo zęb boli. Za jadne pięćdzie- | „parki“ 


siąt groszy. prosze państwa — nie szczypie, | 


nie drapie, «a chorobe: zmore :udusi*. 


bycia tego .cudownego 'Środka: na wszystkie 
choroby razem wzięte i-na samą instytucję | 


choroby, ale stwierdziłem, że już sama ial 


gumentacja -sprzedawcy cudownego „éliksi- 


ru“ dostatecznie mnie uodporniła ńa „cho- | 


robe zmore“. 
Gięboko'-wierząc- w ‘genjusz` wynalazcy 


1 


Przylepia się do.takiej pary, oczywiście 


jod strony mężczyzny, i tak „długo nie chce 
Byibym niezawodnie uległ pokusie na-i 


odejść, dopóki nie otrzyma” „odczepnego*. 
Bo czyż wypada nie kupić damie tych pier- 
wszych wiosennych. kwiatuszków, tsmbar- 
dziej, gdy podsuwają > pod sam niemal 
nos?... 

Najgorzej jest ina wtedy, gdy czło- 
| wiekowi „zabraknie drobnych. A .malcy nie 
prżyjmują z reguły żadnych wyjaśnień, 


4 Í 


og 


Dnie 26 kwietnia odbył się w Bydgosż 
czy przy licznym udziale, zjazd magazynie- 


rów i maga ch, zwołany przez Zwią- | W: 
zek Urzędników Kolejowych z U. K). 


ŚRODA, DNIA '29 


= Czego domagaj 
magazynierzy kolejowi? 


Zjazd magazynierów Z. U. K. - Bydgoszcz 


Pozatem Zjazd zlecił opracowanie osob- j rządzeń; 


a memorjąłów w następujących  spra- 
ach: 
1) przyjęcia na etat w charakterze 


Punktualnie o godz. 18 p. Gaca, prezes | zynowych tych pracowników służby handlo- 


Zarządu Qkręgowego Z. U. K. 


otwiera | wej, którzy posiadają warunki egzaminacyj- 
zjazd, witając przybyłych przedstawicieli | ne i od szeragu ląt wykonują funkcje 


na 


wspomnianej kategorii z Dyrekeji Kato- | stanowiskach przewidzianych dla pracowni- 


wiekiej, Poznańskiej 


zakątków Dyrekeji Pomorskiej. Równocze- 


oraz: ze wszystkich ków. etatowych; 


2) przywrócenia normalnego awansowa- 


śnie przywitał przybyłego przedstawiciela | nia według listy starszeństwa tudzież przy- 


ekspedycji towarowej zast. nacz. p. 
go, który, jak dało się zauważyć, cie- 


„Szy się. wielką popularnością wśród pra- | nocną 


„towników, poczem zdał przewodnietwo w 
PWCOwOru prezesowi E magar 
"zynierów magazynowych p, Szopierzę 
LAB pr 


P, Szopiera za zgodą zjazdu powołał do 
pióra p. Ziarnka Stanisława a jako lawe 
ników pp. Wojciechowskiego z Poznania 
i Wyrwasa z Katowic. Następnie p. Gaca 
wygłosił referat w sprawach fachowych i 
ogólnych: W dyskusji poruszono cały 6ze- 
Te, asayah spraw, Pai a (A wyłącznie 
służby magazynierć magazynowy. 
Przemawiali kolejne: z Okręgu Katowie: 
kiego p. Kosma, Wyrwas, 


wrócenią szczęblowanią, 

3) przyznania wynagrodzenia za służbę 
wszystkim pracownikom kolejowym; 
4) przywrócić jawność kwalifikaeyj; 

5) ogłaszanie awansów, etatów oraz in- 
nych zmian personalnych w Dzięnniku Za- 


Còl i zadanie pracy wyjaśnia autor w 


i inni. W. jmieniu Okręgu Poznańskiege | Prźedmewie. Mianowieie w powojennej li- 


pp. Rochatka, Murawa i Wojciech 
Z Okręgu Pomorskiego przemawiali pp, Ļu- 
kowski-Bydgoszcz, Światewiak-Gdynia, po- 
zatem przedstawiciele Zajączkowa Tczew- 
skiego, Torunia, Starogardu i innych miej- 
scowości 


Z przemówień wynikało, że władze ko- 
łejowe mało doceniają służbę handlową 
zwłaszcza magazynierów 
którzy to jednak przecież 
szym łącznikiem pomiędzy koleją a stroną, 
a przy dzisjejszych stosunkach gospodar: 
czych, w wielkiej mierze przyczyniają się 
de rentowności kolei. Podnoszono również, 


owski. | teraturze niemieckiej tak naukowej, 


jak 
też publicystycznej, powtarzają się ciągle 
wywody, „w myśl których obeeny upadek 
gospodarczy tej prowiącji spowodowany 
został nie czem innem, jak tylko przyłącze: 
nięm do Rzeczypospolitej Pomorza Polskie- 


| magazynowych, | 59 ! stworzeniem przez to z Prus Wschode 
najważniej: | nięh enklawy”. Na poparcie takięgo rozu- 


mowanią operują 4uterowie niemieccy dar 
nemi, zaczerpniętemi z okresu poprzędza- 
jącego bezpośrednio wojnę światową, sta- 


że w innych Dyrekcjach stanowiska te zaj- | nowiącego właśnie w dziejach Prus Wscho- 


mują pracownicy 9-ej a nawet Bej grupy. | dnieh czasy „prosperity“. 


Natomiast w Dyrekejach zachodnieh kate- 
gorja ta jest za nisko uposażona w stosun- 
ku do odnowiędzialności służbowych i ma- 
terjalnych. i 


Nie rozpatrywa- 
no jednak tego zagadnienia dotąd z histo- 
rycznej perspektywy, t zn. od momentu 
rozbiorów Polski, kiedy całe Pomorze we 


Po zakończeniu dyskueji zjazd uchwalił | szło w skład państwa niemieckiego. Uczy” 


następującą rezolucję: 

1) Zjazd domaga się uznania magazyno- 
wych jako pracowników umysłowo pracu- 
Jaevoh z uwagi na wielką odpowiedzialność 


Pracownicy ei w całej pełni odpowiada- 
ją warunkom przewidzianym dla pracow- 
ników umysłowe pracujących, gdyż zajmu- 


stanowisko przewidziane dla magazy» |. 


n $ 
2) ustalenia końcowego stanowiska dia 

st. magazynjerów w 9 grupie uposażenia; 
3) przeprowadzenia nowej systemizącji 

stanowisk pracowników etatowych służby 


nił 
pracy, dając nam na podstawie bogatych 
matęrjałów niemieckich, wyczerpująco -0+ 
braz sytuacji ekonomieznej Prus Wschod- 
nich od pierwszego rozbioru Polski do od- 
rodzenia Państwa Polskięgo. 

We wszygtkięh pięciu rozdziałach, obej» 
mujących poszczególne okresy gospodar- 
«ze, a mianowiejt: I Ku ruinie — od 1772 
do 1818 r.; II — Latge beznadziejnej wegeta- 
eji 1818—1857; ITT — Okres nadżiei i różcza- 


magezynoworhandlewej przez komisję mi- | owęń 1857— (894 r.; TV — Dwadzieścia lat 


nieterjalną; 
4) zaliczenia do okresu wysługi emery- 
talnej służby woskowej i wojennej bez 


w„prosnperity* 1804—1914 i V — Okres ostatni 
od roku 1914 do dni naszych, wykazuje 


względu na przerwy pomiędzy ełużbą woj- | Zuter niezbicje, że „sytuacja gospodarcza 
skową a kolejową, jak również bez wzgledu | Prus Wschodnich była zawsze ściśle uza- 


na poprzednio posiadany charakter służbo- 
wy przy kolejach zaborczych. Przewidzia- 
i termin 4 tygodniowy po myśli Dzien- 
nika Ustaw R. P. Nr. 95 poz. 504 krzywdzi 


leżniona od możliwości współpracy z pol- 
skiem zapleczem”, Jest bowiem : faktem 
niezaprzeczalnym, że - Prusy Wschodnie 


w wielkiej ilości pracowników kolejowych. | dzięki specyficznemu położeniu geopoli- 


zwłaszcza pracowników Okręgów: śląskie- 
go i pomorskiego, gdzie to — jak wiado- 
mo -- administracja kolejowa niemiecka 
nie przyjmowała do służby kolejowej prar 
cowników narodowości polskiej. 


` = Odczep się, mały, — powiadam — bo 


nie mam drobnych. 


Nie nie pomaga. Malec ani myśli zrezy- 


skutkuje. = 

Wreszcie powiadam: dowiedz się smar- 
kaczu, że ta pani te jest moja żoną. 

To poskutkowało. Chłopiec zrezygnował 
z dalszej ofensywy, 

Sposobu tego nie opatentowuję — 
stosować dowolnie... 


=æ me > y ywr 


moina 


W dobje podatku od kawalerstwa, czyli 
szczęśliwego stanu bezżenności, wiosna po- 
siada wcale państwowe zadania. 

Tegoroczną wiosna była początkowo w 
stosunku do tych państwowych obowiązków 
nastawiona dość opozycyjnię, ale obeenie 
poprawia się coraz lepiej į nabiera coraz wy: 
razjstsząj prawomyślności, iS 
„ Inaczej mówiąc: przyszła 
chanych, — sezon na miłość. 

A trzeba wiedzieć, że miłość, to bodaj je- 


dyna dzisiaj rzecz, na którą może sobie poz- 
walić każdy, 
— dlatego też 


pora dla zako- 


najbiedniejszy nauet biedak zdecydowana, 
„ gdy wszystko inne popadio | kiəm zakochanych, w razię nie uwzględnie- 


tycznemu i odmiennej wskutek tego od rer 
szty Rzeszy strukturze ekonomicznej. mają 


inne nastawienię i kierunki gospodarcze, | „Stosunki gospodarcze Prus Wsthodnich*. 
często sprzeczne z interesami Rzeszy. To | 


Związki te rożporządzają wcale szeroką 
skalą środków represji i nacisku, nie wy 
lączając menifzstacyj i strajku. i 

Niedawno taki strajk wybuchł w Grecji, 
proklamowany przez obejmujący wszystkich 
zakochanych obojga płei „syndykat gako- 
chanych*. Syndykat ten walezy nietylko na 
łamach prasy, ale posługuje się plakatami 
i ulotkami. 

żąda on zniesienia przepisu, zabraniają- 
cego parom przebywania w parkach i ogro- 
dach publicznych w godzinach wieczornych, 
żąda dalej, wydatnych zniżek w kinach, tea- 
trach i kawiarniach dla zakochanych, wręsz 
cie domaga się, aby kobiety, pracujące za- 
wodowo, miały w nadchodzącym sezonie 
wiosennym i letnim przynajmniej dwa wie- 
czory w tygodniu wolne. KoH, 

Postawa syndykatu zakochanych jest 
Grozi on powszechhym straj. 


dzisiaj w kryzys — miłość trwa nadal we'nia przez władze jego postulatów. 


KWIETNIA 1936 R. 


ek gospodarczy Prus 
Wschodnich = 


Rozprawa Jana Antoniego Wildera 


to dopiero dr. Wilder- w omawianej 


Eksmitała. — Wszystko gdzieś psiakrów z 
domu ną toe wiosenne powietrze powyłaziło, 


cząrnaj sile jak komornik potrafi dokuczyć,.. 


ą się _ 


_ ist z Kościerzyny 
Chcemy być stolicą Kaszub, — Krzywda | 
Kościerzyna 


naszego miasta, — winna być : 
siedzibą lięoum. — Koedukacja, 


_ Kościerzyna, w kwietniu 
Na północnem Pomorzu, wśród prze-. 
pięknych lasów, wśród jezior i pagórków | 
leży mała mieścina (ta 9.000. mieszkańców) 
nosząca jednak dumnie miano „Stolicy: 
Kaszub”, bo też jest ona centrum całego ru-' 
chu kulturalnego Kaszub, ubskie : 
Ateny”, Były czasy, że nasze skromne mias’ 
sto posiadało aź 9 szkół (3 średnie: gimnaz-| 
jum męskie, żeńskie, seminarjum -nauczy*, 
cielskie; 3 zawodowe: rolnicza. gospodar-, 
eza, przemysłowe - handlowa; 8 powszech- 
am: 98 Guy gn żem kecha swe nas: 
. otaczając je szczególną. ą inio. 
4 dzi ofiar na ich cele (inwestycje w b, 
smard pane, e olei Bzy e PE 

gały dziesiątków tysięcy; popieranie imp 
dochodowych dla ziwnazjum żeńskiego SS. 


6) rewizja współ ników praey; 

7) ustalenia Gdyni jako puńktu dla fər- 
mowania wagonów premjowanyeh; 

8) rozwiązania umowy z centralą zbioro- 
wych ładunków. x i: 

W końcu p, Wyrwas — Katowice zawia- 
damia Zjazd o mającej się odbyć doniosłej 
piej stę m Tanie powstania Śląskiego w 

niu 3 maja i zwraca się z go m. apelem 
do Zjeedu ażeby tak Ponen ak gpelom 
w tej uroczystości zecheiały wziąć udział. 
Zjazd zaproszenie przyjął z wielkim entuz- 
jazmem. J i 

Po, jednogłośnem uchwaleniu rezolucji, 
zamknięto Zjazd odśpiewaniem pieśni: „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród”. :- 


Urszulanek). i E 

Mimo tej ofiarności į życzliwości- mjesz= 
iee: w : 

rając część 
dwie szkoły Średnie  ( 
męskie im. Józefa Wybickiego. prywatne 
gimnazjum żeńskie SS, Urszulanek), 1 szko”. 
łe zawodową (rolniczą), 2 szkoły powszechne 
(mieszczące się: w. trzech. gmachach). 

Co będzię dalej? =- Przecież jesteśmy w 
toku wprowadzania w.-czyn nowej reformy 
szkolnej. która w roku przyszłym (1937-38): 
stanie przed zagadnieniem organizowania 
liceów. Co zrobią wtedy władze szkolne? 


Czy znów pokrzywdzone zostanie maste 
miasto, -— miasto o tradycjach kultu d'a 
nauki, miasto » tradycjach walk o utrzy- 
manie polskiej kultury, polskiego j A, 
> a sienu posiadania, polskiej szko- 

m Qo mawia za wyborem Koście- 
rzyny na siedzibę jednego z przyszłych li- 
ceów ogólnokształeacych- Pomorza?.. . 

= Przedewszystkiem-Kościerzyna ma gma- 
chy. Obecny gmach gimn. męskiego to ol- 
brzymi kompleks o trzech skrzydłach. leżą= 
cych w wielkim parku. posiada przestron- 
ne boisko. dobrze wyposażoną salę simra- 
styczną, piękne ogrody i.t. p. Pa likwiđa- 
eji seminarjum nauczycielskiego skomaso- 
wano zbiery naukowe gimnazjum i semi- 
narjum, tak że obecnie bibljoteki, praco” 
wnie i gabinety nadają się bez nadzwy-. 
czajnych uzupełnień do nauki w przyszłym 
liceum, (obecne gimnazjum klasyczne). 

W gmachu samym mieści się internat. 
a gmach obok stojacy umożliwiłhy umiesz 
czenie osobno i dziewcząt (w razie koedu- 
kacji). Zresztą istnieją w Kościerzynie i 
inne gmachy ezkolne. które tylko eżęścio- 
wo -spełnfają swe przeznaczenie szkolne, 
aczkolwiek w tym celu je postawiono wzgl; 
eddane do użytku. Stwierdzam zatem. że, 
miacto posiada wszelkie gmachy i urządze- 
nia. potrzebne do nauki. : 

Mogłaby więc nauka Ifceaina natych-. 
miast się rozpocząć. Kościerzyna i z racii 
swego położenia nadale się na liceum. Ler. 
ży ona w centrum północnego Pomorza, 
z którem mołaczona jest sześcioma linjami. 
kolejowemi. Miasto posiada własny etad-. 
jon. 3 korty tenisowe. pobliskie jeziora u-, 
moż!iwiają sport wodny (własna przystań 
gimnazjum), terenv górskie sport zimowy, 
piękne lasy świerkowe urządzenie kolonij 
letnich, Zresztą miasto” jest nawskroś pol- 
skie, nieuprzemysłowione, posiada. atmosfe- 
re pokoju, potrzebną do rzeetelnej nauki.| 
Wszelkie zatem wzgledy: pedagogiczne, na- 
ukowe, higjeniczne, komunikacyjne, sytu- 
acyjne i t, w. przemawiają za przyznaniem. 
naszemu miastu liceum, - e 

na — dawny ośrodek i placów-: 
ka polskiej Kultury, dziś leżąc w pasie 
wpływów kultury germańskiej. chce i musi 
się stać redutą polskości na północnem. Por, 
morzu! Przyczyni się walnie de tego —, 
liceum! 


też często „wydarzenia czy  okeliczności, 
Które przynosiły korzyści Rzeszy, pówodor 
wały kryzys w Prusach Wschodnich i od+ 
wrotnie" (str, 81), 

W ciągu ostatnich stukiikudziesięciu lat 
mamy cały ezęręg przykładów ha dowód, 
jak Berlin paz intprepy gospodarcze 
tej prowincji dla innych dzięlnie Rzeszy, 
. Jak przecież póstępował Fryderyk W. 
ządając cios życiu gospodarczęmu Prus 
Wschodnich przez wojnę ekonomiezną z 
ginącą Rzęczypospolitą, tak postąpiono w 
500 lat później, kiędy dla opanowania prze- 
 mmysłowego rynku rosyjskiego, co się zre- 
sztą w pełni nie udało. pegrążył Berlin Pru- 
sy Wschodnie w ękropnej nędzy, tak samo 
wreszcie odbijały się na życiu tej prowineji 
wszystkie wojny celne, prowadzone przez 
Rzeszę z Rosją czy późnięj z Polską. 

Czyż może być zresztą bardziej druzgo- | 
eaey dowód przeciw dzisięjszym twierdzę- 
niom „rewizjonistycznym* pauki niemiec- 
kiej nad fakt, że „pierwszy rozbiór Polski 
był pierwszym ciosem. burzący pomyślne 
warunki egzystencji Prue Wschodnich" 
(str. 4), Potwierdzają te w pełni i później- 
sze fatalne okresy (np. 1818—1837), kiedy 
przecjęż istniąła ścisłą łączność terytor- 
jalna z Rzeszą. 

To też jedyny ratunek w oebeenie cjęże 
kiej sytuacji gospodarczej Prus Wschod- 
nich, widzi autor w nawiązaniu jak naje 
Ściśłejszych stosunków gospodarczo-handlo- 
wych z zapleczem i to głównie polskiem, 
bo z tem zapleczem łączą tę prowincję od- 
wjecznę węzły łączności gospodarczej, Ob- 
szęrnemu uzasadnieniu fego zasadniczego 
twierdzenia poświęci autor eddzięlnie pra- 
eę' p. t. „Królewiec i jego zaplecze”, która 
ukaże się, jako ostatnia z wydawnietwa 
zbiorowego- Instytutu Bałtyckiego p. t.: 


Strajk ten będzie polegał na bnjkocie 
kin, teatrów, kawiarń itd. 
„. Jak mnie informują ząkochani, syndy- 
kat podobny ma wkróteę powstać i u nas. 
Alę ponieważ jesteśmy za wielkimi jn- 
dywidualistami, celem łątwiejszęgo skoor- 
dynowania wysiłków zakochanych, powsta- 
nie równocześnie przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych „wydział miłości”. 
Każdy przyzna, że wiedy bardzo łatwo 
będzie poddać rejestracji i kontroli. straj. 
kujące od pswnego czasy bociany... 


— = = | a z a z A 


Wychodząc na wiosenny spacer, trudno 
nie spotkać komorniką, p 

— Na psa urok! — pomyślałem sobie, — 
Ale podchodzę z pogodną miną ' do tego 
twardego zakaleca na zdrowym chlebie spo- 
lecznyra i pytam. co słychać. 

— A no, wiosną idzie — odpowiada. 

== Idzie, idzie. A nie mógłby pan, panie 
Eksmitala, chociaż z racji tej wiosny dać 


ludzicm trochę spokoju?., Zatruwacie lur 
dziskom i tę wiosnę! 


— Nime, panie komu zatruwać — odparł 


szą sprawą lączy się druga. Tu-, 
tejsze gimnazjum państwowe jest męskie, 
tak że urzędnicy, posiadający córki. muszą 
je posyłać albo do Tczewa. albo — co zda-. 
rza się częściej — dla braku śródków wo- 
gółe ich nie kształcą, gdyż nie stać ich na, 
opłacenie wysokiego czesnego w gimnazjum 
żeńskiem. Efekt jest ten, że wielki odsetek 
młodzieży żeńskiej, nietylko córek urzęd- 
ników, pozhawieny jest nauki w szkole śred. 
niej. Tę krzywdę dałoby się bardzo łat- 
wo usunąć przez wprowadzenie. do państw. 
gimnazjum koedukacji.. Wyszłoby to na 
korzyść i samej uczelni państwowej, jakoj 
też i tut, społeczeństwa. zdyż napewno pod. 
niósłby sie odsetek młodzieży. : kształcącej, 
się w szkole średniej. Przemawiają też zaj 
tem wzelędy pair ię a gdyż — jak por; 
wyżej wskazałem — tut. społeczeństwo mu“ 
si dynamice ekspansji kulturalnej niemiec- 
kiej przeciwstawić  eilńiejszą dynamikę, 
kultury polskiej, to zaś jest możliwe jedy- 
nie ze strony społeczeństwa. stojącego na 
wysokim poziomie intelektualnym — a ten 
daje szkoła Średnia. x, 


Kurs dla leśników 

Termin 6-tygodniowego kursu dla- leś- 
ników organizowanego przez Pomorską Iz- 
bę Rolniczą w Toruniu, został zmieniony Í 
ustalony na cząs od 3 czerwea do 14 lipca 
1938 r. Egzaminy na leśniczych i podleśni- 
czych odbędą się w czasie od 14 do 22 lip- 
ca 1936 r. Zgłoszenia na kurs przyjmuje się 
do dnia 25 maja, kandydatów do egzaminu 
do 1 lipca 1936 r. Informacyj udziela Wy- 
dział Leśnictwa Pomorskiej Izby Rolniczej 
| w Toruniu. ul. Sienkiewicza 10, |. 


że od tygodnia chodzę od domu do dorau i 
nikogo złapać nie mogę. 
Tak, tak, taka wiosna, to nawet takiej 


Sęp. 
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KALENDARZYK 


Środa: Piotra, Roberta — Czwartek: Katarzyny. 
Słońce: „wschód o godz. 4,21, zachód o godz. 18,48 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 29 b. m.: 
Pogoda o 7achmnrz=nin:zmiennm 7 zani=s1s0-- 
mi deszczami w dzielnicach wschodnich, a z więk- 
szemi rozpogodzeniąmi na pozostałym obszarze kra- 


ju. Dość ciepło. Słabe wiatry północne i półnoeno- 


i 


zachodnie. 
STAN WODY W WIŚLE 


Pozióm wody w Wiśle wynosił w dniu 28 b. m. | 


o godz. T. rano: 

W Toruniu 1.16, 4 Fordonie 1.18, w Chełmnie 
1,06, w Grudziądzu 1.22, w Korzeniewie 1.36, w Pie- 
kle 0.68, w Tczewie ©. 70, w Einlage 2.34, 

Temperatura wody w dniu 28 b. m. wynosiła 8,6 
st. C. A 


IO 


Na bruku bydgoskim 


— Uroczystość rozdania nagród. W dniu 
3 maja br. odbędzie się o godz. 17 w hali 62 
p. p. rozdanie nagród dla 337 żołnierzy 
wszystkich formacyj garnizonu za udział 
w konkursach czytelnictwa Polskiego Bia- 
łego Krzyża. oraz w ankiecie „Jaki powi- 
nien być żołnierz i obywatel i dlaczego jest 
nam - potrzebne silne wojsko. Nagrody 
wręczy żołnierzom oraz młodzieży dowódca 
15 D. P. p. gen. Chmurowicz. P. B. K. za- 
prasza na powyższą uroczystość członków 
swych i sympatyków. Wejście do hali od 
ul. Sowińskiego. 

— Pokaz praktycznego gotowania na ga- 
zie. Kto chce tanio i racjonalnie gotować 
na gazie, niech przybędzie na bezpłatny 
praktyczny pokaz gotowania w czwartek. 
dnia 30 bm. o. godz. 17 do Sali Pokazowej 
(budynek Dyrekcji Gazowni. wejście od 
podwórza). 

— Zarząd miejscowego Oddziału P. C. K. 
dziękuje dyrekcji Be-De-Te za urządzenie 
w sali malinowej „Pod Orłem“ na rzecz P. 
€. K. ostatniej rewji mód. jako też licznie 
zebranej publiczności. która swą obecnoś- 
cią nietylko okazała zainteresowanie rewją. 
ale i zrozumienie idei P. C. K., którego ka- 
sa poważnie została zasilona. 

— Bosman Kossman z „Pawła“ dostał 
się na Wały Jagiellońskie. Wskutek nad- 
miernej energji, wyładowywanej w sposób 
zagrażajacy bezpieczeństwu innych, a po- 
chodzącej z bliższego „kontaktu“ z alko- 
holem. Leon Kossman. bosman na swojej 
berlince ..Paweł*. przetransportowany zo- 
stał przez polieję na Wały Jagiellońskie. 


— Nieuczciwy portjer. Zam. przy ul. 
Gdańskiej 45 p. St. Baczewska doniosła po- 
licji o sprzeniewierzeniu naczyń: kuchen- 
nych wartości 200 zł. Sprzeniewierzenia 
dokonał pewien portjer, nieznanego nazwi- 
ska. którego adres wskazała poszkodowana 
policji. 

i — Zderzenie samochodu z motocyklem. 

U zbiegu ulic Śniadeckich i Ślusarskiej na- 
stąpiło onegdai zderzenie samochodu oso- 
bowego P. Z. 41.952 z motocyklem P. Z. 
47.225. Wypadek nie pociagnął za sobą 
smutniejszych następstw dla- kierowców, 
uszkodzone zostały. jedynie maszyny. ^i ` 

— Bezdomna złodzieika. 7 mieszkania 
Leopolda Maksymina przy ul. Zduny 15 
skradziono ` przedwezoraj 250 zł. gotówki. 
Złodziejką okazała się bezdomna Wańda 
Łukaszewska. 


Zebrznia — Odczytu 


— Zw. Marynarzy Rezerwy R. P. Oddział 
w Bydgoszczy. Roczne walne zebranie 
członków Oddziału odbędzie się w sobotę, 
dnia 2 maja br. o godz. 1930 w lokalu Zw. 
Legjonistów Polskich przy ul. Słowackiego 
nr. 3 (parter). Na zebranie to zaprasza się 
również marynarzy rezerwy. dotąd w Zwią- 
zku niezr zeszonych. Na porządku dziennym ' 
pomiędzy innemi w Ybory nowego zarządu. 

— Zebranie Zarządu Ch. L. P. odbędzie 
się dziś w środę o godz. 19.30. Na porządku 
dziennym ważne spawy. 


>- 
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Sroda, dnia 29 kwietnia 


Samędy 


na dowolny temat 


Najgorzej jest się o coś „zahaczyć“! 
W związku z recitalem Zbierzckowskie- 
go „zahaczona' została inteligencja byd- 
goska. 

„Autorytet“ pewien stwierdził, że 
Bydgoszcz nie ma wogóle inteligencji. 
To jest proste i jasne! Nie ma i już! 

Wystarczyło jednak 10 dni namysłu 
i nasz „autorytet“ w przydługawej „pra- 
cy“ znalazł inteligencję w Bydgoszczy 
i szeroko się o niej rozpisał (podobno aż 
trzech nad tem myślało). 


Energicznych 


ogłoszeniowych i na prenumeratę 
przyjmie duże wydawnictwo codzienne. 


Oferty. pod „Wydawnictwo“ do Administracji „Dnia Bydgoskiego 
Ilustrowanego“ Bydgoszcz, M. Focha 12. (27436). 


W końcu jednak, w iście „salomonó- 
wym' wyroku, AR LIG znowu zgi- 
nęła z Bydgoszczy. 

Chcecie się Państwo pośmiać, to czy- 
tajcie imberbowy wyrok. — 


— „Inteligencja nie spełniła swoich 
oczywistych zadań. A więc jej niema“. 


Prawda, jakie to proste i jasne? Koń 
źle orze, a więc konia niema! 


Śmiejmy się, bo śmiech to zdrowie! 
(Cyk.) 


akwizytorów 


2097 


Tragiczna śmierć staruszka 


Utonął w jeziorze podczas nołowu ryb 
Mieszkanka Samsieczynka powiatu 


bydgoskiego -Marja Balt zauważyła 
przedwczoraj w południe na powierzch- 
ni jeziora zwłoki mężczyzny, którym 
okazał się 69-letni rolnik Franciszek 
Korbalewski z Samsieczynka. 
Staruszek udał się rano na po 


Polski Biały 


ryb, przyczem uległ nieszczęślilwemu 
wypadkowi, który pociągnął za sobą je- 
go śmierć. Przypuszczalnie Korbalew- 
ski stojąc we wodzie, doznał ataku ser- 
ca, a z braku pomocy — przewrócił Er 
do jeziora i utonął. 


Krzyż i jego 


praca wśród młedzieży 


| = „Trzeba żeby każde dziecko polskię | 


ucząc się pierwszych słów  pacierza, 
uczyło się również wcześnie kochać ideę 
żołnierstwa'*. 

Te słowa Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych gen. Edwarda Rydza-Śmigłe- 
go pobudziły P. B. K. do intensywnej 
pracy wśród młodzieży. Koło P. B. K. 
w Bydgoszczy zorganizowało na terenie 
szkół powszechnych Koła przyjaciół żoł- 
nierza. Mają one za zadanie zaznaja- 
mianie młodzieży z historją wojska pol- 

, skiego, z historją pułków oraz krzewie- 
nie idei żołnierstwa przez nawiązanie 
kontaktu z świetlicami żołnierskiemi. 
Na terenie Bydgoszczy istnieje 11 kół, na 

| czele każdego Koła stoi jako opiekun 


„Dźwięki radia zagłuszyły 
kroki złodziei 


a 765 złotych znikło 


Młynarz Aleksander Ciesielski w Mu- 
rzynku pod Żninem udając się przed- 
wczoraj na spoczynek, zauważył z prze- 
rażeniem, iż do pokoju dostali się zło- 
dzieje, którzy po wyłamaniu drzwi u 
szafy skradli kasetkę zawierającą 765 zł. 


Kradzież ta przedstawiała się tem 
bardziej zagadkowo, iż poszkodowany 
czas jakiś przed spostrzeżeniem włama- 
nia był w pokoju, gdzie rozbito szafę, 
a ponadto przez czas cały znajdował się 
w izbie przyległej, grając w karty. Ro- | 
dzina jego słuchała tymczasem radja. 


Jak się okazało — radjo okazało się 
pomocne złodziejowi. W czasie, gdy Cie- 
sielski pochłonięty grą w karty znajdo- 
wał się w izbie, a rodzina jego słuchała 
radja — złodziej jakiś, najwidoczniej 
dobrze obeżnany ze schowkiem, najbez= 
czelniej w świecie dokonał włamania. 

Powiadomiony o nieżwykłej tej kra- | 
dzieży Wydział Śledczy w Bydgoszczy 
wysłał do Murzynka psa policyjnego, 
słynną wiłczycę „Gałkę". Pies policyj- 
ny, mimo licznych przeszkód spowodo- 
wanych zwiększoną frekwencją ludności ; 
przybyłej na misję, zdołał na czterokilo- 


| metrowej drodze wskazać trasę, którą 

uciekał złodziej, co przypuszczalnie na- 
PA: na trop sprawcy Śmiałego 
| włamania. 


| WRAŻENIA TEATRALNE 


| Na marg.nese „Siubów 
| 


panieńsk' ch" Fred:y 


Przyznać trzeba, iż o ile recenzent tea- 
|rreiny ma w swoim zawodzie do przeży cia | 
ciężkie chwile. o tyle czekają go niekiedy 
sowite odszkodowania. Do takich zaliczam 
wystawienie „Ślubów“ na scenie bydgos- 

| stel: Komedję tę widziałem kilkanaście ra- 

zy w mem życiu. Wystawiane były bardzo 
sterannie, pełne pietyzmu i.. nudnej szaro- 
ści. Fredrę cęlebruje się od święta, mrozi się 
go nieokreśloną bliżej tradycją. Konserwu- 
je się wszystko, tylko nie wesołość. 

Inną drogą poszedł sprowadzony spe- 
Jes. z Warszawy jeden z najznamienit- 
szych reżyserów polskich p. Borowski, Ma- 
; chnął ręka na tradycje, dał nam wesołego 
| Fredrę, dał rzecz nową. niamal współczes- 


ną, zaanaszystą. poryw: ającą'i lekką, nieza- 
cierając jednak w niczem romantycznego 
nastroju batalji miłosnej. Nie pokusił się o 
skraina groteskę. porany. iż gatunkowość 

„Ślubów* (kwi w * ertościach raczej kome- 
djowych. Przecież. rysunek wszystkich pra- 


wie postaci imo prostoty środków jest bar 


nauczyciel. Młodzież opiekuje się po- 
szczególnemi formacjami i utrzymuje 
z niemi kontakt przez korespondencję 
z świetlicami żołnierskiemi, przez prze- 
syłanie gazet do świetlic, zbieranie ksią- 
żek i t. p. 

Młodzież organizuje w tygodniu P. B. 
K. wieczornice pod tyt.: „Młodzież żoł- 
nierzowi*, będące wyrazem uczuć mło- 
dzieży dla żołnierza polskiego. Młodzież 
bierze udział gremjalnie w powitaniu 
wojska i opiekuje się grobami poległych 
żołnierzy. 


W ostatnio rozpisanej ankiecie pod | 


tyt.: „Co młodzież wie o historji pułków 
bydgoskich“ z licznie nadesłanych prac 
wyróżnionych zostało 15 uczni. Nagro- 
dę za najłepszą pracę ofiarował Gen. 
Insp. Sił Zbrojnych p. gen. Edward 
Rydz-Śmigły. Rozdania nagród dokona | 
w dniu 3 maja na uroczystości rozdania | 
świadectw żołnierskich dowódca rozna 
dyw. p. gen. Chmurowicz. 

Młodzieżowe koła przyjaciół żołnie- 
rza w Bydgoszczy wysłały życzenia imie- 
ninowe Gen. Insp. Sił Zbrojnych i otrzy- 
mały od p. gen. Rydza-Śmigłego podzię- 
kowanie. 


ETRO E E E COO 3 subtelny. Groteskowe przenicowanje 
„Ślubów“ zahaczałoby o defetvzm w stosun- 
ku do Fredry. Tak więc p. Borowski „od- 
realnił* niejako komedję, wyszedł poza 
ścisśnione szranki minionej epoki oby czajów 
i nastawień, wydobył z tworzywa niepr zemi- 
| jające walory poezji, nastrojów i charakte- 
rów i tem samem w doskonałym stopniu u- 
sunął sztuczną zaporę, jaką czas wzniósł 
między nami. a Fredrą. Pozatem p. Borow- 
ski w mistrzowski wprost sposób . postawil“ 
poszczególnym aktorom role. Niby ci sami, 
a jednak inni. Mówili wiersz prześlicznie, 
swobodnie, bez wybiiania rytmu. Słowa z 
małymi wyjątkami dźwięzcały pełno, fraza 
zdawała się być uskrzydloną. Oto magja bo- 
żego talentu reżyserskiego. 

Z wykonawców wszyscy na szczerą -za- 
służyli pochwałę. Gustaw p. Szyndlera był 
bardzo ciekawy, w momentach lirycznych 
nierozmązany, przeciwnie męski i dziatski. 
jakkolwiek postaci brakowało może cech 
wisusa i szaławiły. zniewalającego char- 
me'm lekkoducha. Niektóre kwestje wypo- 
wiadał p. Szyndler zbyt szybko. tak, że gi- 
nęły dla publiczności. a szkoda każdego sló- 
weczka! Poza tym łatwym do usunięcia 
mankamentem — kreacja wyrazista, ciepła, 
ujmująca. Radost p. Serwińskiego — wvbor- 


| 
| 
| 
- Był żywy, 


` TELEFONY. 
— Pogotowie pożarowe 06. 
— Pogotowie ratunkowe 26-15. 
— Straż Pożarna 26-16. 
— Policja Państwowa (centrala) 27-00. 
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00 
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja« 
giellońska) 22-51 (postój: Gdańska). 


DYŻUR APTEK. 


— Dyżur nocny aptek do dn. 3 maja rb. 
włącznie pełnią: Apteka pod  Niedźwie- 
dziem, ul. Niedźwiedzia 11, t1: 3050 i Ap- 
teka pod Koroną, ul. Dworcowa 48, tel. 3301. 


EE OOOO 


Repertuar widowisk 
Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


— Ostatnie przedstawienie operetkowe 
po cenach o 50% zniżonych. Dziś, t. j. 
w środę, dnia 29 bm. „Rozkoszna dziew- 
czyna*, piękna, wesoła i pogodna operetka 
Benatzky'ego. Rolę tytułową odtworzy 
niezawodna w werwie, humorze i wesoło- 
ści, ulubienica publiczności. Jadwiga Eon- 
tanówna, pozatem udział biorą pp.: Gilew= 
ska, Szretterówna, Stajewska. 


ski. Gajdecki, Górowski, Leśniowski. Petec- 
ki. Rewkowski. Rychter i Winczewski. 
W sobotę, dnia 2 maja wejdzie na re- 


pertuar naszej sceny wesoła i dowcipna w 
treści farsa w 3 aktach L. E. Huxlev'a p. t. 
„Wiosenne porządki* w koncepcji reżysers- 
kiej J. Szyndlera. W rolach głównych wy- 
stąpią pp.: Motyczyńska. Paszkowska, Sa- 
wicka, Dytrych. Dzwonkowski, Górowski, 
Lochman. Serwiński i Szyndler. Nowa o- 
prawa dekoracyjna pendzła J. Hawryłkie- 
wicza. 


"KINA. 
ADRIA: 
i bogaty nadprogram. 


APOLLO: „Szanghaj“, „Betty ma synka“ 
i „Rytm Nowego Jorku“. 


BAŁTYK: „W obronie prawa” i „Wróg ko- 
biet“. 
KRISTAL: „W- pogoni za szezęšciem" i nad- 
program. 
REWJA: „Tygrys Pacyfiku“ i „Sobowtór“ 


oraz rewja. 
MARYSIEŃKA: „Księżniczka Czardasza“, 


Koncerty 


— Raoul Koczalski koncertować będzie w 
dniu 1 maja br. o gódz. 20 w auli Gimna 
zjum im. Kopernika. Dochód przeznaczory 
jest na bezrobotnych muzyków orkiestry 
Filharmonicznej w Bydgoszczy. Rada Ar- 
tystyczno- -Kulturalna. która zajęła się or 
gani izacją koncertu. jest pewna, że zakoń. 
czenie tegorocznego sezonu koncertowegt 
przez tak wybitnego chopinistę, jakim jes* 
Raoul Koczalski, spotka ‘sie z należytem 
zainteresowaniem społeczeństwa ` bydgo 
skiego. Program artysty obejmuje najcel 
niejsze- utwory Fryderyka Chopina. 


Zaproszenia na dancing 
prasy sportowej 


W sobotę, dnia £ maja rb. odbędzie sie 
w Resursie Kupieckiej dancing prasy spor- 
towej urządzony staraniem Zw. 
| rzy Sportowych. W przerwie wystąpi popu- 
larny aktor Teatru Miejskiego p. Roman 
Górowski ze swoim repertuarem. 
| Zaczynamy wysyłkę zaproszeń na dan- 
| cing prasy sportowej. Zaproszenia odbierać 
można również w redakcjach miejscowych 
pism (u referentów sportowych). oraz w a- 
gencji redakcyjnej p. Michalika, Gdańska 
16, III p. - 


Pobity na ulicy 


Stanisław Zieliński, zam. w Bydgoszczy 
przy ul. Leśnej 15 doniósł policji. iż został 
na ulicy gen. Bema pobity przez dwóch na- 
pastników. Jednym z nich okazał się nieja- 
ki Stanisław Dorobek (ul. Dwernickiego). 
Dorobek odpowiadać będzie za napaść i u- 
raz cielesny zadany Zielińskiemu, przed są- 
5 Ar ARNEE E CRE hea ESSEE PYRA 


ny. Tale nt tego aktora. rozciągłość jes go skali 
odtwórczej — wprost inmrponująca..Wierszem 
operował wzorowo. P. Paszkowska (Klara) 
miała dużo miłej przekory,-była ponętnym 
djabelkiem. odmienna. nowa. niemal przej- 


stoczona. Niepoślednie jej zdolności za. dot- 
knięciem różdżki reżyserskiej p. Borow- 
skiego zajaśniały pelnym blaskiem. Aniela 
p. Motyczyńskiej — milutka. . jednak nie 


zgłebiona, zamało wycieniowana, zbyt jed- 
nostajna w wyrazie. Zresztą rola bardzo 
trudna i niemałej trzeba rutyny. by jej po- 
dołać. P. Dzwonkowski role Albina zaliczyć 
powinien w poczet najlepszych swych osią* 
aktualny. prawdziwy. I 
ten nader zdolny aktor zmienił się nie do 
sugestyw» 
ny, ani o uneję nie przerysowany. P. Moro- 
zowiczowa (Dobrójska) delektowala stvlowo- 
ścią gry utrzymanej w t. zw. tradveji tea- 
tru fredrowskiego. Jan p. Lochmana harmo- 
nizował pysznie z całością wysiłków zespołu 
Wnętrze p. Hawryłkiewicza nad podziw u- 
datne. Najlepsze z dotychczasowych prac st- 
miennego tego dekoratora. 

W sumie — wieczór niozapomniany. — 
triumf zarówno p Borowskiego, 
Szczyiowy spektakl bie- 


(gr.) 


poznania. Stworzył typ smaczny, 


Catkowity 
jaki wykonawców. 
żączgo sezonu. 


Dzwonkow= _ 


„Pod palącem niebem Argentyny“. 


Dziennika- 


= Nowy Zarząd Koła LÓPP. W tych 
dniach odbyło się -w Koronowie zebranie 
miejscóweżo Kóła ŁÓPP w sali p. Nowaka. 
Na zebranie przybyło około 80 członków. Dò 
Zarządu wybrańó pp.: « Borżyszkowskiego, 
nacz. Nówa owskiego, Niemczyka, mec. Ko- 
sidówskiegó, burmistrza miasta, oraz asp. 
Cymnbałę. Pó załatwieniu spraw órganizacyj 
hych zebrani wysłuchali treściwego referatu 
przedstawiciela Starostwa p. ppor. rezetwy 
Knolla. 

— Že sportu. Mecz piłkarski pomiędzy 
draż. Z. Ś. a II. druż. Sokoła zakończył się 
zwycięstwem drużyny strzeleckiej 2:1, mimo 
iż Związek Strzelecki wystąpił w osłabio- 
nym składzie. Gra była bardzo ciekawa. 

— Nowydwór. W dniu 26 bm. urządził 
Związek Ochotniczej Straży Pożarnej przed- 
śtawienie amatorskie, połączone ż zabawą 
taneczną. Imprezę tę miejscowe społeczeń- 
stwo poparło chętnie, przybywając licznie 
na zaproszenie strażaków. Dochód uzyska 
ny z przedstawienia i zabawy zużytv hędzie 
na zakupienie mundurów strażackich. 


Oszustka naciaga na nożyczki ! 
Ks. Morka z parafji XX. Misjońarży sa 
niósł przedwceżoóraj poneji bydgóskiej, iż 
miejaka Kazimiera Palicka (ńigdzie nie mel- 
dówana — bez stałego miejsca zamieszka- 
nia) pożyczyła od p. Martini (Leśna 28) pe- 
wną kwótę pieniedzy, twierdząć, iż została 
„przesłana przeż niego. Dotychczas nie wia- 
domo, cży oszustka tw innych miejscach nio 


naciągnęła kogokolwiek „na pożyczkę" dla 
|księ Policja zainteresowała się już 080- 
(bą ò ósżuetki. 


| Wsnaniała impreza kaiakowa 


| Z inicjatywy Ligi Morskiej i gry * 
| w: kazde aatan się — jak nas ij- 
|fortnają = w dn. PL ena pk ma 
kajakowy oróńówo — 
rad uczestnik spływi otrzyma artystycz- 
jhie wykónan M DAS dla umieszczenia na 
|kajaku. Ponadto organizatorzy przygotowu: 
ija cały szereg cennych nagród zà najlepiej 
żońy kajak turystyczny, ża najwięk- 
|Bzą ilość uczestriików ż danego klubu i ża 
|nne upływ kajak. Technicznym 3-744 


,nikiem spływu bedzie 2 ramieńia L AR 
i, któ również cp A a 
"Piotr Wiszniewsk ry tr dh pz 


wszelkich imformacyj (Ul. 
37.84 -84 w godz. tłe18 1 17—18). 


Notatki sportowe 


W p redali "e maja Bon] żię 
następu ciekawe rèzy £ 
RR Lwowie szermiercze mistrzo- 
stwa Pòl 
3 maja: a. w Wiskkióco kolarski drużyno- 
wy wyścig szosowy o puhar przechodni ha 
dystansie 125 km.; narodowe biegi naprze- 


Í 

We Lwowie zawody końńe. 

Mecze piłkarskie ò mistrzostwo Ligi: w 
Warszawie Warszawianka = Wisła, w Kra- 
kowie Garbarnia — Dąb. we Lwowie Pogoń 
— Legja, w Poznaniu Warła — ŁKS i w 
ŚW wic Śląsk = Ruch. 

5 maja we Lwowie — zawody hip- 


9 maja w Katowicach — szermiórcze mi- 
strzostwa Polski klasy B. 
8 maja w pa — zawódy konne. 


Otwarcie sezonu kola Warsza- 
wianki. Nowoutworzona O 4 kołarska 
Warszawianki organizuje w niedzielę wy- 
cieczkę do Starej Miłosny, gdzie w miejsco- 
wym kościele odbędzie się nabożeństwo z 
ky otwarcia sezonu kolarskiego tego 


piae 
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NA SZALĄCH TEMIDY 


Cierniste... jabłka 


Spożywanie owoców czyjejś pracy 
jest rzeczą niegodną człowieka obdarzo- 
ńego bodajby ksztą ambicji. Obojętnie 
też ò jakie owoce w danym wypadku 
chodzi. 

Dwaj młodzi mieszkańcy Żielońnczyna 
pod Bydgoszczą, Ż0-letni robótnik Ed» 
mund Wachowski i 22-letni Bolesław 
Przybylski nie zńali się wprawdzie na 
przenośńi i chodziło im jedynie o owoce 
zawierające witaminy A, B i C, a więć 
jabłka, gruszki i śliwki, jednak i tych 
owoców, nieżdobytych własną pracą, nie 
chcieli spożywać. Wobec zgodhego w 
tym względzie stanowiska, postanowili 
poprostu — jak czynią to wszyscy, któ- 
rym o owóce chodzi, począwszy od pra- 
ojca Adama — założyć sad. Ani jeden, 
ani drugi z nich nie był ogrodnikiem, 
jednak obydwaj wiedzieli, iż hodowanie 
drzew owocowych począwszy od ziaren- 
ka wyłuskanego ze spożytego jabłka, czy 
pestki, wyplutej po zjedzeniu suszonej 
śliwki, jest rzeczą żmudną, zbyt prze- 
wiekłą dla człowieka XX wieku, niech- 
by nawet zamieszkałego w Zielóńczynie, 
a ńie w samej Bydgoszczy. O wiele łat- 
wiej i prościej, taniej I wygodniej, szyb- 
ciej i lepiej, oraz pewniej I rożumniej 
jest zasadzić podrosłe już drzewka owó- 
cowe, jako tò jabłonie — dla uzyskania 
jabłek, śliwki — w celu doczekania się 
włashych śliwek i grusz, niezbędnych 
w sadzie, którego właściciele zamierza- 
ją eksportować suszone gruszki. Jedy- 


na trudność, uniemożliwia jąca zaprowa- 
dzenie racjonainej gospodarki sadowej 
pólegała na tem, iż Wachowski i Przy- 
bylski — niestety — ale nie posiadali 
odpowiednich drzewek, ani też odpo- 
wiedniej sumy na zakup sadzonek ze 
szkółki. 

Wprost przeciwnie było w pobliskiej 
majętności, w Śtrzelewie. W sadzie — 
jakby na pokaz i dla zachęty pracówi- 
tych ogrodników — wdzięczyły się roz- 
łożyste drzewa owocowe, a tuż obok, w 
prościuteńkich rzędach na przesadzenie 
czekały wyjątkowo piękne młode så- 
dzońki. 

Wachowski i Przybylski, którzy po- 
noć przypadkowo przybyli na teren ma- 
jatku — na widok ten spojrzeli tylko na 
siebie i bez słowa wspięli się na oddzie- 
lający ich od sadu płot. Wykopali dwa- 
dzieścia drzewek — z każdego gatuńku 
po dwa, — na początek. Zanim jednak 
pierwsze pączki rozwiły w promieniach 
marcowego słońca żielone listeczki, o- 
grodników w  Zielonczynie odwiedził 
policjant. 

Nie były to róże, a jednak okazało się, 
że skradzione drzewa owocowe mają 
ciernie: obydwóch skazano po pół roku 
więzienia. Karę zawieszono ambitnym 
młodzieńcóm na 5 lat. Tak więc, gdy 
Wachowski I Przybylski w okresie tym 
nie podpadną, akurat drzewa ich wyda- 

| dze pi pierwsże owoce własne. 


INOWROCŁAW 


aem aan zaa ai a TL RANNI z ay 
tygodniu Apteka pod Krzyżem, uł. ni wtym 


— Publiczna Bibljoteka m. Inowrocławia 
czynna códziennie w godz. ps 1718, w sò- 
boty od 17=—19. 


— B teka Kolejarzy przy „Ognisku” 
ni Zw tzyńna we wtorki i Prigent od godz. 


— Telefon Och. Straży Pożarnej-ur. 818, 


— publiczne posiedzenie Rady Miejskiej 
Inowrocławia odbędzie się w czwartek, 
dnia 30 kwietnia br. o godz. 19 w auli szko- 
ły jj oni im. Marsz. Piłsudskiego. 
— Przeniesienie p. J e 
tychczasowy "kierownik Komis P. P. 
ña m. Inowrocław p. aspirant Jed Boki prze- 
niesiony zostanie w tych dniach do Warsza- 
wy. W miejsce dotychczasowego kierowni- 
ka PP. Jedleckiego obejmie w Inowrocławiu 
powania p. podkomisarz PP. Orłowski z 
ucka. 


lie Toruń zużywa wody? 


Miejskie Zakłady Wodociągów 1 Kana- 
lizacji w Toruniu sprzeda Zn 
w róku budżetowym 1935- 303 m? 
wody, brzyczem na tele dk, do pluka- 
nia sieci wodociągowej i kanalizačyjnej 
oraz do pólewania ulic skwerów ER jA tej 
trzebowania miejskie zużyto 6%. 

Całkowita RKonsumcja wody w "To- 
runiu wyRosi przeciętnie dla całego 
"miasta w ciągu doby 78 litrów na 
mieszkańca. Jest to cyfra dość wysoka, 
wskazująca na dość wysoki w nasżych sto- 
sunkach stopień kultury ludności. Kon- 


sumcja btzpośrednia (bez zużycia na cele 
ogólna) wynosi dla całego miasta na dobę 
45 litrów na mieszkańca. W poszczegó]- 
nych. dzielnicach wry te ulegają dość du- 

A wiec ródmieściu 
Bydgóskiem 


żym i) noży A 


otrzymujemy 62 l/m ð, na 


Do 
Urzędu Pocztowego w 


| Przed 


RWIT ABONAMENTOWY. 
Smam 


mieściu 67 1/m. d. Mokrem 30 1/m 
aAA T 17 lm. d, Jakóbskiem 185 


Niskie cyfry w dwuch ostatnich przed» 
mieściach można objaśnić hieskanalizowa. 
niem wielu kamienie w tych dziżlnicach.. 

W ostatnim roku wybudowano > No 
we połączeńia wodociągowe oraz po- 
łączeń kanalizacyjnych. 


Zużycie matetjah. leżącego w ziemi tłó- wiaj 


maczy nam dość poważną ilość knieć 
przewodów na ogólńą ilość 130. do- 
mów nieskanalizowanych wywieziono 761 


beczek osadów. Przeciętnie zatrudniano 92 
stałych robotników, którzy pracowali. 8 so 
LE u pracowało 563 
zw. doraźnych robotników w czasie od 7 
17 godzin na tydzień. à 
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6 r. i prosze maeleżność 
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Miejscowość 


Poczta. 


WIT POCZTOWY 


Odb . 
AS O 

| NY“ IE WSKI 

„EZTIEN CHEŁMIŃSKI", „DZIEŃ KUJAW", 


4%  Nisstegowne nezekzaśliś 


m A RENE *) „DZIEŃ POMORZA” 


ONADEKI U ILUSTROWANY”. A”, GAZETA 
Y*, „DZIEŃ K 


ai OCIEWSKI”, 


ze mien maj 


— 3 maja w Inowrocławiu. Komitet Ob. 
chodu 145-1etniej rocznicy Konstytucji 3 Ma- 
ja w Inowrocławiu, poczynił już szereg sta- 
rań nad przygotowaniami dò uróczystości. 
Tp się term reprezentanci inowrocław. 

skiego obywatelstwa. 


Tragiczna sprzeczka 


aPomiędzy właścicielem młyna p. Al- 
bertem Ponkracem z Czernikowa a jego 
pracownikiem Feliksem Rumińskim po- 
wstała awantura na tle wypłaty za 
pracę. 

Podczas sprzeczki, Rumiński dobył 
w pewnej chwili rewolweru i oddał do 
swego pracodawcy kilka strzałów, kła- 
dąc go trupem na miejscu. 

Zabójca zgłosił się dobrowólnie na po- 
sterunku P. P., oddając się sam w ręce 
sprawiedliwości. 


Katastrofa na szosie 


Na szosie mąte 


'wskiej wydarzył èi 
daj wypadek, który na szczęście Ar r 


gnął za sobą ofiar w ludziach. 


Na wóz piekarski powóżony przez 
drzeja Kwiatkowskiego, najechał or Rer 
ciężarowy, przez co uszkodzony został wóz. 


sg Przyczyny wypadku dotąd nie stwierdzo- 


Złodziej w TY policianta 


Na ławie oskarżonych zasłagł ownie 
7-krotnie karany Ż0sletni Leoń Malewski 
znany przestępca na bruku lysy: jeee 

Oskarżony grasował od pewnego č 
ną terenie Inowrocławia i okolicy, przedsta. | xowe 
àč się za funkcjonarjusza PP. 

Na dworcu kolejowym w Inowrocławiu 


zaczepił on Ż ezdnych, kt TEE 
mał | przyjezdnych cep zatrzy 


w a że ich ares 
że do „tasudy Policji” z ł 
sią Po p RE masnajomyoh A wojnodć 


= skazał M. Gd raj ha 3 mi 
więzieńia bèz zawieszeni vio 


De 


115 


LA 
Swiecie 
($) „Organizujmy się" oto Nasło rzucone 
na ostatniem zebraniu miejscowej E aców- 
ki Powstańców i Wojaków O. K. II od- 
bytem w dniu 23 bm. w lokalu p. Włady- 
sława Chelstowskiego, pod przewodnict- 
wem prezesa p. Jana Gregorkiewicza. W 
krótkich slowach wskazał oñ na niebezpie- 
Czeństwo grożące nam że strony sąsiadów. 
Po za!” wieniu kilku spraw lokalnych p. 
Porożyński zaówił o czynach pułkownika 
szewca pm którego 140 rocznicę 
niedawno obchodziliśmy; podchorąży Be- 
rent dał obszerne wyjaśnienie co do regu-ą 


laminu Polskiego Związku Sportu Strzelec. ? : 
kiego, do którego placówka również się za- | 


pisała. W tym celu sprawiła sobie karabin ' 
małokalibrowy, którym druhowie w „przy- ; 
szłości sami ćwiczyć będą. 


Tuchola 
włamanie. W nocy z 23 na 24 bm. nie- 
ujęci dotychczas sprawcy włamali się za- 
pomocą zrobienia wyłomu w murze do skła- 
du kolonjalnego Fahrmana Wojciecha w 
Śliwiczkach, pów. tucholski, i skradli wię- 
kszą ilość różnegó towaru kolonjalnego, 1 
rówer meski f 60 zł. potówki — łącznej war- 
tości 544 zł, Dochodzenia w toku. 
mywacze w cy leśniczego. W 
noty z 24 na 25 bm. nieujawnieni dotych- 
czas sprawcy weszli przez otwarte okno do 
piwnicy leśniczego  Odrobińskiego Fran- 
ciszka w leśniczówce Kamionka. pów. tu- 
cholski, i skradli rower damski i męski, 
strzelbę myśliwską, lornetkę. torbe i 2 cza- 
pki — łącznej wartości około 270 zł, Do- 
chodzenie w toku. 


Dohra £ospodumi 


OSZCZĘDNY OBIAD NA ŚRODĘ 


1. Barszcz burakowy 
2. Karmonadle wołowe — eżłata 


KOTLETY CIELĘCE ACE 
KOTLETY 2 DRO 

Funt mięsa cielęcego z staz lub pie- 
czeni przepuścić przez maszynke z jedną 
namoczoną w mleku i wyciśniętą bułką, po- 
solić, wbić jedno ro jajko. wlać trochę 
rożtopionego masła. i, wyrobiwszy dobrze 
na jednolitą masè, robić rówńe owalne ko- 
tleciki, utarzać w tartej bułce i smażyć je 
ha rozpalonem maśle; muszą być dobrze 
wyrobione, bo to im dodaje pulchności. Ta- 
kie kotlety. dobrze zrobione są bardzo sma- 
czne i doskonale naśladują kotlety z dro- 
bia. Można podawać je z różnymi sosami, 
jak kaparowy, pomidorowy. korniszonowy, 
zh ze ezpinakiem lub zielonym grosz- 


Proaramv radiowe 


Środa, dnia 29 kwietnia 
PROGRAM O0G6N0POLSKI 
6.30 Codzienny prokram poranny. 11.57 Sygnał 
ozàasù, spat KA i „O mie 
sie” ei byc Marja Strasburger. 12.30— 
18.10 Koncert w wykońaniu Sere- 
dyńekieze (że Lo. fg m a 15 Chwilka gospo- 
dómoweZo. B= Wład. o e 


Jaworskiego. 
słuchaczem radja. 17,00—17.20 „Dyskutujmy”: „Pro- 
wińcjusze'* == diałog prof. Mieczysława Limanow- 
Górskim (2 tia graj 18.00 
18.10 ażka i wiedza” — Autoreferat 
ca Mtaniy Radlińskiej i Ireny Śureielewiezowei: 
i nauczaniu dorosłych” „4 
Irena Jurzielowiowowa. 18.10—18.80 Piosenki w wy- 
konańiu Oli Obarskiej. 19.39 Wiad. sport. ogólne. 
10.45 Pogadanka aktnalna. 20.85 Dziennik wieczor- 
„Obrazki 2 Polski R 21.00 
XYTV-ta Audycja z cyklu „Twó 

Chopina” (1810—1830) w ma: rof. U. 
D-ra Zdzisława ee i Wyk.: Ara 
Danczowski „FA ND ertruda „Ronatkowsk a 
= pe orc Poznan W. programie Sonata na 

1 op. 85. 21.40—21.55 i- 
kres Brzozówski* (w 25-lecie zgonu Kazi- 
zarodowigo ewięta SADOR. 815 Muzyka CAMU 

owego apóń, 

w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 

żak chi ONO 


ZAGRANICA , 
17:00 Monachium. Koncart solistów. 18.30 Moskwa : 
„Camargo” — operer Lecocqa. 
Z franc. „Arlezjańnka 
haga: Utwory Glucka i Ha 
a Koncert mażyczny młodych kompozyturów. , 
2400 Gztutgart. Koncert nocny 


KWIT ABONAMENTOWY. 
ZE E A A 


Ane Pocztoweśo w b 


WosrzONANA: P AETERNE KT 
„DZIEŃ ILUSTRO 


EŁMINSKIE SKI”, „DZIEŃ EAW 
zł. 2.40 pobrać przez listowego 


imię : nazwisko 
Miejscowość 


Ppor stapa 


OZEN POMORZA” „GAZE TĄ MORSKĄ 
ILUSTROWANY”. „DZIEŃ BYDGOSKI 
DZIEŃ K KOCIEWSKI©, D 
Fe i Ẹosze 


> m 


Poczte 


AWIT rnb Own JE 
Odbiór k 
MORSKA ILUSTR OWANAĆ DZIEŃ” GRUDZIADZKI ILUSTROWANA SISA ZETA 


GOSKI ILUSTROWANY", TCZEWSKI TÀ 
DAEN CHEŁMINŚKNĆ IE SĘ ANS uk aiana 


*% Niestosowne przekreślić 


MORZA” 
WANY“, „DZIEŃ KOÓCIEWSKI, 
maj 1936 r. poz uła 


w 


Różni udrie thra wylortystat 


obrą sławę 
i sprzedają inne środki 


w opakowaniach podob- 
nych do Amotu. 


Pamiętajcie jednak, że 
= Amol jest tylko jeden. 


Amol to znany środek domowy, który 
orzeźwia i usuwa zmęczenie. 


Do nabycia w aptekach i drogerjach: > 


ROWERY 


maszyny do szycia 


oraz wszelkieczęścizapasowe jak: opony, dętki, 
łańcuchy, pedały it. d. jakoteż materjal 
elektro-instalacyjny 


Kupuje Każdy najtaniej u 


1. CWIRLINSKIEGO, Tczew 


ul. Sobieskiego 43 (obok nowego kościoła). 
Własny warsztat mechaniczny. 


Naprawy wykonuje się szybko. fachowo i tanio. 
i 2087 


Sygnatura: Km. 167/36. 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Tczewie rewiru I, 
Mateusz Rogowski, mający kancelarję w Tczewie 
przy ul. Strzeleckiej nr. 7 na podstawie art. 602 k. 
p. e. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 4 
maja 1936 r. o godz. 10 w Tczewie w podwórzu fir- 
my Express, ul. Hallera nr. 12 odbędzie się 2-ga 
licytacja ruchomości, należących do Stanisławy 
Wojtowiczowej z Tczewa, obecnie zam. w Grudzią- 
dzu, składających się z galanterji damskiej i mę- 


2149 


do Szkoły Handlowej w Tczewie 


Sekretarjat Szkoły przyjmuje już zgłoszenia 
kandydatów do klasy pierwszej. Opłata czesnego 
została obniżona do kwoty zł. 25,—, Wpisowe jed- 
norazowo wynosi 20,— zł. O wszystkich innych wa- 
runkach mogą zainteresowani dowiedzieć się w 
kancelarji Szkoły. Egzamin sprawdzający odbędzie 
się we wtorek, dnia 16 czerwca © godz. 8,30 w Szko- 
2147 


Szkoły Handlowej w Tczewie. 


ŚRODA, DNIA 29 KWTETNIA 1938 R. 


Baczność 

Moją realność złożoną z masy- 
wnego domu 7-pokojowego wraz 
x kuchnią, rage czj ży & pełnym 
wyszynkiem, składu ira e 
pepe dużej sai zabaw przy 
pełnem oświetleniu elektrycznem, 
8 mórz ogrodu oparkanionego, 
25000 drzewek owocowych (szkół- 
ki), 150 okien inspektowych, 
oranżerji, pasieki pszczół, 30 
mórg roli pszennej wraz z żywym 
i martwym nadkompletnym in- 
wentarzem sprzedam lub zamie- 
p am dochodowy dom w mieście. 
Zgłoszenia przyjmuje „Dzień 

ełmiński* Chełmno, Marsz. 
Focha 7 pod nr. 62. 160 


1 PORERNE TA EEEE OO ZATO E ER BENED A 


Grudziądz 


Niebywała okazja! 


Z powodu choroby do sprzedania od zaraz ca 100-letni, 
dobrze zaprowadzony i świetnie prosperujący 


skład xolonialny 


Przeciętny zbiór dzienny z sprzedaży detelicznej 600 — zł. 
Do objęcia potrzebne 8 — 10.000 zł, wiącznie z dzierżawą. > 


& 
Oferty da Adm. „Dnia Grudziądzkiego Ilustrowanego“ pod „Kupiec“, 3$ 
| BOTRE R E EE PETE ETENE AIE BAAREISTA 


Do Km. 257, 476, 401, 535, i 575/36. 2141 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego rewir I. Jan Kamiń- 
ski, zam. w Gdyni przy ul. Starowiejskiej 31a, na 
podstawie art. 602 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 
30 kwietnia 1936 o godz. 10,30 odbędzie się przetarg 
publiczny w Gdyni przy ul. Śląskiej 33 ruchomości, 
a mianowicie: jeden fortepian marki Steinweg, u- 
urządzenie sklepowe, wody kolońskie, mydła i pa- 
sty do zębów. 

Wymienione ruchomości można oglądać w dnin 
licytacji w miejscu sprzedaży w cząsie wyżej ozna- 
czonym. 

Gdynia, dnia 27 oce 1936 r. 
©: É 


(-) Kamiński. 


Spis zapowiedżi Nr. 22/36. 2138 
ZAPOWIEDŻ. 

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) robot- 
nik Franciszek Giebas; wdowiec, zamieszkały w 
Gdańsku-Ohra, syn rolnika Jana Giebasa i żony 
jego Salomeji z -domu Wąs, zamieszkałych w Ko- 
linczu; 2) bez zawodu Łucja Szmidtówna, panna, 


'|miętajl Powi 


skiej (bielizny, wełny, krawatów, pończoch, ręka- 
wiczek, różnych guzików i innych towarów: krót- 
kich), oszacowanych na łączną sumę 11.374,94 zł. 
Cena szacunkowa zostanie dodatkowo ustalona w 


dniu licytacji. 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Tczew, dnia 28 kwietnia 1936 r. 
Komornik: 
(—) Rogowski. 


zamieszkała w Kaliskach, córka rolnika Józefa 
Szmidta, zamieszkałego w Kaliskach i zmarłej je- 
go żony Pauliny z domu Żołądek, ostatnio -zamie- 
szkałej w Kaliskach, chcą zawrzeć związek mał- 


żeński. 


Obwieszczenie zapowiedzi nast 


ić winno w Zar 


rządzie Gminnym Piece i „Gazecie Gdańskiej“ w 


Gdańsku. 


Piece, dnia 11 kwietnia 1936 r. 
Urzędnik stanu cywilnego: 


(—) Cybula. 


MEBLE 


różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon: 
kurencyjnych poleca 


Gdyńska 
Centralia Mebli 


Gdynie, Starowiejska 40. 
Telef. 26:25. 1937 M 


- Mehle biurowe 


urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 
stolarskie wykonuje na 
miejscu 367 M 
Gdynia, ul. Lipowa 11 
telefon 21.38 


3YDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH 


Komfortowe 


mieszkania w Sopotach, naj: 
lepsze położenie, przystanek 
autobusowy od I maja do 
wydzierżawienia: 1 miesz: 
kanie 4:ro pokojowe za 80 
Gld miesięcznie, 1 mieszka» 
nie 5scio pokojowe za 90 
Gld. miesięcznie. Zgłoszee 
nia kierować do Administr. 
Dziennika lub też Gdańsk, 
telef. 35376. 2143 M 


OGŁOSZENIA: 


moich Szan. Klientów, że 
przeniosłem swoje 
biuro miernicze do 
Gdyni, ul. Śląska 42, teie< 
fon 36:69. 1736Mk 
Mieczysław Szymkowiak 
mierniczy przysięgły. 


ELEWACJA 


Gdynia, Morska nr. 49 
Telefon 22:73 
Marmur, granit, la» 
strico, sziachetne 
tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie — Marmurek do 
lastrica — Xylolit, 214 

Ceny żniżone o 3005. 


Kursy 
księgowości. stenografji, pie 
sania na maszynach. Nowy 
kurs 4 maja. Porawka Pos 
prawka — Gdynia, ul. 30 
Lutego 23. 


W.. Kozłowski, Gdynia, vis 
a vis kościoła Serca Jezusos 
wego. 
Wykonuje terminowo i na 
dogodnych warunkach mes 
ble biurowe, utządzenia 
sklepowe, oraz wszelkie 
prace wchodzące w zakres 
stolarstwa. 1959M 


Dla poszukujących pracy i nekrolog! 25 proce, zniżki. 
Komunikaty 50 gr ga wiersz. 
Za ogłoszenia skomplikowane į z zastrzeż. miejsca 20 procent 


nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogę 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmam, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. ; 

Focha 12, — redaktor odpowiędz. na Gdynię: Wiktor Mielnikow, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u”*. — Redaktor odpowiedzialny 
Plac 23 Stycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ z odpow udziżłami w Toruniu. 


2140Mk | 


WEJHEROWO 


Okazja 
Meble, jadalka, sypialka, ku- 
chnia elegancka, modne, z 
powodu’ wyjazdu tanio do 
sprzedania. Oglądać w skła: 
dzie „Oszczędność“, Wej: 
herowo, ul. Sobieskiego 22 


‘` GDANSK 


Poszukuje 
od -zaraz pokoju bez mebli. 
Zgłoszenia do „Gazety Gdań: 
skiej" pod nr. 334. 2135Gdk 


Farby — lakiery — 
pendzle, farby lako- 
we do podłóg, natych* 
miast schnące. Arty- 
kuły do czyszczenia 
i prania w znanej jakości 
Fachdrogerie Bruno Fasel 
Gdańsk, Junkergasse 1, 
obok hali targowej. 


1636 Gd 
BRE DO E AE S E AA A 


TCZEW 


Zagubiłem 
legitymację służbową nr. 9. 
na nazwisko sierżant Szras 
ma Walenty z 2 Bataljonu 
Strzelców. Łaskawego znas 
łazcę uprasza się o zwrot. 

2145Tk 


2 pokoj 
umeblowane z używaniem 
kuchni dla lepszego beze 
dzietnego małżeństwa od 
15..V, 36 r. do wynajęcia. 
Oferty pod K. K. 99 Re: 
dakcja Tczew. 2117Tk 


GRUDZIĄDZ 


zakupujemy 
każdą ilość korzenia żywo: 
kostu w stanie suchym lub 
mokrym i także inne zioła 
lecznicze. Spółdzielnia Roś: 
lim Leczniczych „Nasze 
Zioła”, Grudziądz, Legjos 
nów 59. 2095Gk 


2 plaiformy 


na jednego i dwa konie ta: 
nio do sprzedania, Miejsce 
wskaże administracja „Dnia 
Grudziądzkiego Ilustr.*, 
2128G 


TORUN 


ROWERY i części 
PRZYBORY WĘDKARSKIE 
sprzedaje korzystnie 


Pomarska Spółka Myśliwska 


Toruń, Łazienna 32 tel. 15:77 
1426C 
Dykty forniery 


poleca tanio skład drzewa. 
Toruń, Czerwona Droga 23 


. .Gobeliny 
drele, płótna, sprężyny, pa: 


kuły i trawę do materaców 


i kanap, sprzedaje najtaniej 
Zygmunt Balcerowicz 


TORUŃ, Żeglarska 21, 
1924 


Mebie 


wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz tylko Toruń, Pros 
ta 5. Przekonaj się! Spa 
drugiemu 


367 


Trzy panie 
dwóch panów 


przyjmie poważna firma 
chrześcijańska do propa: 
gandy artykułów bigjeniczs 
nych i leczniczych. Zgło: 
szenia od 15—16, Toruń, 
Browarna I2, pokój 14, 
2129 Ck 


Rowery 
turystyczne i wyścigowe w 
wielkim wyborze dla PP. 
urzędników i wojskowych 
po najniższych od: 
daje na 12 miesięcznych 
równych rat. H. Dłubek, 
mistrz mechanik, Podgórz 


k. Torunia, ul. Pułaskiego 49. 
2070 i 


Wielki wybór! 
Najtaniej w firmie: 


M. Sieckmann 


właśc. Aniela Frelning 
Toruń, Szczytna 4 


Najstarszy skład towarów, 
koszykowych na miejscu. * 


DYWANY 


CHODNIKI 
FIRANY 
NARZUTKI 


NAJTANIEJ 


M. S. LEISER 


TORUŃ, St. Rynek. 
ZZO A EE EE ENNY 


2151 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


W ekspedycji miejscowych agencyj + » a e » * » 


Z odnoszeniem do domu 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu « 


Pod opaską 


W Gdańsku przez pocztę . 
W Gdańsku z odb 


nicą 


W razie wypadków spowod 


ae-lebie sefije wje 6% 890 
2.32 gd; przez gońca . . 
ieraniem w administracji wprost . ZS 


szkody w zakłądzie, strajki) A 


Mery 


niedostarczenie pisma, 


| RE Z A CE ZE PT A ROC ZZ OZ I On ZZA, 


Redaktor odpowiędzialny: 


Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41. 


owanych Siłą wyższą 
administracja nie odpowiada za 


gd 


(np. prze- 


Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 1. 
Za ogłoszenia odpowiada Administracja, H 


według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 


t nie zoheyiozuj 
ogłoszenia. zasa 
pro wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 
nia, lub od aj szer] 
niu należ: ra upa 

? atdoto ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


Czcionkami 


Dewizą każdego jest: 

dobre i tanio! 

Nie każdy skład odpowie tym 

wymaganiom. 
„Kiermasz” ten problem 


rozwiązuje. 
Wie o tem każdy, kto u nas 
kupuje. 


„Kiermyć Światowy” 


TORUŃ, Staromiejski Rynek 30. 


Oddziały: Poznań, Gdynia, Tczew 
13877 


Weksel 


stawiony przez Bronisła: 
m Jakubowskiego na kwo- 
tę 500 zł, z żyrem Jana i 
Marty Wittów, Toruń, płas 
tny 5 maja 1936 r., znajdus 
jący się u pp. Biirgerów, 
Krzyżacka 1, unieważniam. 

2150Ck 


Tapety 


w najnowszych deseniach 
od najtańszych 


Farby 


lakiery, pokosty terpentyna 


szelaki, papier szkl., bejce 


| Otwierajcie 
szafy! 


REP 4 Przeglądajcie 
z Oliwy garderobe! 
smary, tavott, karbolineum. Odzież wiosenną czy* 
ści chemicznie i fam 
Pendzie buje 


szczotki, płaty, wycieraczki 


wiory,froterówki, skurzawki 
kupujesz najkorzystniej, 
bo towar solidny 


w Hurtowni 


Jan Kapczyński 


„BARWA- 
KAŁAMAJSKI" 


Toruń, ul. Szeroka 21 
J 


4 1749 


NAJTANIEJ 
Toruń, Szeroka 35 wykonuje prace 
Ae E 1936 
Pasy zapędowe FOTO- 
troki, lączniki, Z do „amatorskie 
e 
pomp, sprzedaje najtaniej DROGERJA 


„Skład skór 


Zygmunt Balcerowicz 
Toruń, Żeglarska 21. 1929C 


Już od 15 gr- 


szklanka doskonałego piwa 
« Ceny wódek i potraw 


Z. SADOWSKI 


TORUŃ, RÓŻANA 5. 


zniżone budowlane około 2.600 m? 
Bar „Bałtyk przy szosie Toruń : Lubicz 
Toruń, Szeroka 6 sprzeda. Paweł Funke Bie: 
1234C lawy. 1999 


— Biedaku, zęby cię bolą? 
— Nie podobnego, tylko jestem nieogołony. 


Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 


Ogłoszenia 


dla ogłoszeń drobnych 
je za- 


zł nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają 
ogłoszenia, nie upoważniają 


treści 
do żądania zwrotu gotówki, ani 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
nione reklamację będą uwzględniane o ile 


rachunku. Przy sęđowem Ściąga” 


da. Za terminowy druk i przepisane 


Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnieki, Bydgoszcz, 


ul. Marss. 
na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 


Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8, A. w Toruniu. 


ra 


